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Już się rozpoczęła sprzedaż obligacyj

t t  PAŃSTWOWEJ POŻYCZKI PREMJOWEJ.
D N I A  b  L I S T O P A D A  1 9 2 0  R .

będzie wylosowana z pośród tej ilości obligacyj, jaka istotnie oddana została do sprzedaży

P I W A  W L J H W A  PAEMJA
wypłacana wygrywającemu b e z  J a k i c h k o lw ie k  p o t r ą c e ń  
nie później, ulż w 14 dni od daty przedstawienia odnośnej obligacji.

nem, celowe
Lokata oszczędności I kapiiału w obligacjach 4®
>weiu i korzystnem zabezpieczeniem gotówki.

Państwowej Pożyczki Premjowej, jest racjonal-

Obiigacjami tej pożyczki można pc«>li:gt\va6 się Jak gotów ką, składając je w pełnej wartości 
nominalnej, jako: wadja przy licytacjach, kaucje akcyzowe i celne, kaucje przy zawieraniu kontraktów ze skarbem 
państwa, kaucje, składane de depozytów wszelkich instytucyj rządowych w wypadkach, gdy prawo przewiduje 
składanie kaucyj pieniężnych.

Kuponami lej pożyczki można płacić cła i podatni państwowe. Polska Krajom. Kasa 
Pożyczkowa i Pocztowa Kasa Oszczędności będą przyjmowały bez ż&dnej opłaty na przechowanie obligacje 
4% Państwowej Pożyczki Premjowej, aby uchronić posiadaczy przed pożarem, kradzieżą lub zgub., obligacyj.

Przy wprowadzeniu przyszłej waluty polskiej 4% Państwowa Pożyczka Prcmjowa będzie 
przerachowar.a  , .  +  n ipo kursie o 10 /o wyższymi

od kursu, ustalonego dla wymiany znaków obiegowych.

W sobotę w ciągu pierwszych dwudziestu lat
be,dzie w ylosowywana jedna wygrana w kw ocie

M I Ł J O N A  M A R J S K  P O L S K I C H .
Do pierw szego ciągnienia

cen a ob ligacji tylko 1 .0 0 0  m a rek  p ., bez d oliczan ia  od setek .



Polskie Stronnictwo Ludowe o rządach Witosa.;
U ząd W itosa  d z ie lc ie  s p e łn ił siwe za d a n ie . —  “ rsrla  p o lsk a  d o k o ­
n a ła  cudu zw ycięstw a. — N aczeln e  dow ództw o i rząd  W ito sa  przez  

zw ycięstw o d a ją  P olsce  pokój.
iW djrjskiu&ji nad exposc (spraiwo2&ruirin) ł fe a y  '■ Nic jeet to pszyjpadktem w ojny, ani licytowaniem si<J 

Bfetata mŁnistrćw W itosa z kfeiatełncś&i reąsłtn Ołirtssiy;; w efektach poli^iczprycii- 2. przeoiwmikfem, że w takiej
'Narodowej zabrał piorwtsziy głos prezes Icktin Polskiego 
Stiouuici wu LucUrwegt, Jan Dębski i p jr„.jiów :i eł-.u- 
chorty w skąpieniu fyzdn całą bibę, w takie słow a:

- W ysoki Sejmie!
W  cili/w n .uh rujrięifY&ych, js k i j  ^teecłm dsfto kie- 

dyfkollwictk ua*>zc odrodzone ,pamtw»,- Sejm powierzył 
tasldy RzetEł^osjjdłitfj gabinetowi prezydenta łt ito sa .

hrażyw aliśm y wówefcas ciężki odwrót najszoj 
aTmji, i«artej przez p m  urażając© si;',v bokzewikó«v. na­
wała obca sięgała pod imirU M olicy, groziła odclce-kin 
nas o i  m-cLodruich sprzymierzeńców. Inwazja wschodni

cbwiki pzcdstawiieiete s z co k ich  mas ludo-wych wpięli 
tafe wybitny «• dział w  trądzie, że z ranocom Polskiego 
Stbonsiiolwa Łwifloiwęgo presydenbefni gabinet,u został 
pij'.:cł W-ilios. Przeobrażenia, jakim Polska uległa od  

azasów aozfoknu, w ejście na widownię dl/.iejów p o lsk ie  
go chłopa ł  robotnika musiało ANuaseśdLiej, czy  później, 
jako w : «  nowej FoMri, postawić nr. cBełe rząd a 
H ^dstaw teiela  szerokich mas lodow ych. (Brafwa).

[‘ułożenie, w jajkiem znakzła  się na za Ojczymsi, 
f^yl-pk^zyito tę chwilę,. Sejm zrozumiał, że ty lko  wysi­
łek unjszerszych warstw może ocalić państwo, że walk.f

podawała iręicic Niemcom,: którzy od &óafi<ąp S!ąt ka, na śmierć i życic z lobzc-Micką Kos ją niwsi być świa- 
OdŁiisika sad na jsizefcrejenio trakiailu w-łrsalsikkigo. domą walcą Indii .pelrkiojąo, że czas jest wreszcie ma* 
W śród cjjŚŁijś zagranic zŁej, skrzętnie urabianej przez som, rosy /k im . mrgauizowaTiynn pod sztandarem ko- 
boksziewików. spotykaliśmy najwięcej głosów  k focą- mfthłuffi ipezieciwstwić potęgę idol młodej deniokira.- 
cyicłi nas, jla&o nicpcprawinych „im jiorja iiidóiR rp-odo-,e .ji pJoLskioj. (Drawa).
bńo walczą( ych o swój byt nlcpodelgly. i rząd prezydenta W itosa, obok  sl.inpeaiia'wszysD

Największe potęgi świata zwątpiły w siłę odpor- kir-b warstw w iiaaodliie ku obr-onic niekndlcglośd, po- 
ną oaszcgo urgaiuziim państwowego. Patrzono na nas. trafi} rozrf.tcić w zm ęczonych masach erituajazni walki, 
ja.ko na tych, którzy w tej, czy owej fornne zoetaną potrafił wojną polską w o r t a t u a  je j okresie uceynlć 
podbici fpzevs wochodni bolseećrfean, Ihartowano resztki wojną Indową. (Brawa).

w łasn ego interesu, foSsuw ajar nam plany rezygnacji, IV ri z-kchi.la«re i zwą.lpóalo ■spBęl zeń rtua rząd
ptogioctortiia się z losem. W  jAosimkaąfa wcwsiętusiycii p.rcKąUouta W itosa wniósł spokój i itężyznęi ducha 
żyliśm y itMspcmnióniainii nict’ a,v n.jgo i^zesilcnia rzą- ńbOopa i robotnika, r.aikaizał .posłuicli prawowitej w U - 
(Jesrtesgo, gkMkeas. k tórego robiono wszystko. b y  gj.h o -  dizy, sy*rągl atagę 1 nairt/dem, wgiął w opfefcę iotii'o - 
wokjować młodą demoioraeaę polską, b y  nie dopuścić irzai, wzm ocnił jejgb silę moraJ;iią i inatttjainą._ p oecy  
pgzcdistawicieii lutfu dc wdntdzy. Żyliśm y rozjbki^mk goą3 aajj zerszc m asy do .taraewego spelnieinia ob>*
awątpcmibm cgćóa. za lirarcluicini wia/ry we własne siły, 
Upokorzciiicim. wi Spaa r.weii mocafi^jwami tego św iata. 
W y p e łd y  na wietirJi dansmo i-ikryte nfecbęoi. podejrzę-

wiąizfku. do poniesienia na-jwijększycli ciężarów.
PtEejaiwcm tak zoi^ainizowancj woli i siły narods 

aiała się n &  bohalcrsika anruja, fctćtr<  ̂ nfe zaiibaczył
nia. poraj bisaJ. j. Seaipa la; taSc zwana ci] kija w?3T*5jfckJi kUkutygcdloiowy odNnrót. w  ciągłych Litwach, LdbbSia- 
i wteyśtkb —  fdkalo-wala amnję i jej- wodzów . w  na,i- wieka i rodzima agitaicja. ,
wiiększym wysiłku i ofia jności ccganizw ją,ych 1 sta- 
wiająeyicłi o/pór nieprayjaoielow i

Umiłowanie arniji bet, wżylcia się w nią, bez
crfego narodu w

MĘSTWO NASZEJ ARMJJ. '  '  r b  ,
Te ciężkie czasy odw otu, szyikość, z jaką przł* 

wspóludzudu ca Jego narodu w jej ćlotyehozaao- oSraaiia się nasza armja z cofającej się w armję ata* 
wyełi CTy-dęstwaicii, przerodziło się lam o w naiocfeic. Liżącą, dają wymowno awrUdedtwo jej wartości mo- 
w dmiaeb ciężkiej p ó b y  dla naezego aotnierza i  jeg o  
w*odba, w małodirszme oskarżenia. wjTrzutty j pirełticinsje.
Domorośli stratećricy odtsłauiali tajeuaiżcę naszyci 1 nic- 
jtotwodzeń mSitarcy-oh^ nie cofająte srę pozed kafiiun- 
njamś. Zbankrutowani politycy triumfowali niepowo- 
tzaoiarm uJSzómi, klęską, politycznej myśli polskiej.

Podniosły głowę niedoceniane wielkaaci, otwie- 
rająic. 'k/ramiki dziteJnieowego, partyjnego odVx)dkeiiua.
Na niesacizę,śeiu Państwa starano się odbudować forso­
wane z zaciekły to uporem partyjne konecą p je organi­
zowania żyic.ia> polekietgo.

Old szejidkieb mas, prowokowanych i drażnio­
ny e-b, siżły groźne zapotwiełdzi przeci w działania, zaiku- 
toni (pirawdćy społeieznej. Atmosf.ra. żyieia polHyjcfiaoego 
prz^:ylciiiła się wyiziewami prmystówi zauuae-howycJi.

rolnej, wartości je j krcTOwnict^a. 1 na tem  miejscu 
sławiąc jej bobateiistwo, oddając cześć wojennej zasłu­
dze, potiloieść uaieży hart. 6iłę m crabią i karność na* 
sz)©go żx łniepza. Ani nitąnoworteenia, ani pnopagam'»  
bo^szenricka, w  mTljonach Iwoszitt i  odrtzw„ dorównu- 
jąca ileści poefekórw wyrznieaiiyob. ani sączenie jadu 
nieufności, p&dkopiywjcue zaufania do władz, rto Na* 
ozeloegoi dow ództw a ze strony włi smego społeczeń­
stwa, nie znalazły w żołnierzu oddźwięku. (Oklaski).

Żołnierz p e kki zarówno w i kw ilaeii iiajwb fc- 
sizyeh je-weizeń. jak i w czasacih odwrotu, ufałj rmmo 
wszystkie rdeidomagania naszego aparatu workowego, 
Natczdiicmu TXiwództwu, z wia-ią orz*4iiw ał nowych 
rdzikazów tego' którego nairód' jetinomiyśiknie powołał

  _ _____  ___  __________  na wodza n acw lcego . (Brawo). (P-js. ks. Lutosławski:
W takich tu ciężkich Lhwilach rząd prezydenta ; Wtyóza nairód nić pou®ełn<jt. Gtor- na te ł icy : Górą W ; 

W tot shwąl do ohoqy jngroŁoaltst była mto lu, ikiau L. Lzeŵ yjj.



To jedna z plćlzyczyn szybkiego odwrócenia się karty 
dziejów  "wojny poMciej. A  jelst nią i dli uga, gd y  chodzi 
o sarnią airmję. Oldwróit w ojsk poLkieh stał się selekcją 
w doborze d o-wódki ów poszczególnych grup i oddziałów. 
W ysunął nowe zdolności, nowe charaktery.

N aczeirłm u Dowództwu, W odzow i Naczelnemu, 
który niezłomna w olą zwycięstwa poprowadził anmję 
do odparcia najazdu, żołnierzowi polskiemu zawdzięcza 
naród polski, zawdzięcza Europa cala uratowauie po­
koju. (Birawa).

Zbyit bditskie są wypadki, które wytrząsały pod­
walinami bytu nielpodłegłlegp Polski i pokojiu świato­
w ego, żebyśm y m ogii o celne w pełni zw ycięstw o, od­
niesione przez naród polski, przez a.rmję polską. •— 
W szystkie warstwy narodu współdziałały w osiągnię­
ciu togo zwycięstwa, inteligemłtja patoka przezi swój 
udział masowy, w  atniji ochotniczej, pfiąirp* zawsze 
milotdizietż polska —  przez wnoszenie zapału i poświę­
cenia w. Eizeiregi pirze.męłezonego wojska. Spełniły też 
caf-kowifcite obowiązek wfeględbmi Ojclzyzny szerokie 
warstwy ludiu.,

LUD POLSKI OBRONIŁ NIEPODLEGŁOŚĆ 
OJCZYZNY.

Będzie to zapisane w historji naszej, jak  nigdy 
dotąd, że lud wsi i miast stanął bez zastrzeżeń w obro­
n ie niepodległego bytu państwa. I ten Lud! włejs-ffl, 
k tóry  oskarżano ciągle, że jedynie wyciąga rękę po 
ziemię, po prawa* po przywileje, ten lud', który w. Isto­
cie od -piemv. jozych dni budowania Państwa Polskiego, 
który od pocjząiafau wojny światowej nie> zaznał ekiwiii 
eipokojru, pewności życia  im ien ia , i teraz bez szemrania 
zmesi-ł i znosi cijgżary wojenne, niósł wj ofierze- wszt^gt- 
k o , mimo' n ioipoi ząbkowanych &to*uników prawni! eh, 
mimo nieuporządkowanej adminkt-ia-eji, mimo czę­
stych zamachów obozów  wrc-giich Juidówl na jego 
prawa.

Trzeba żyć życiem wsi, aby widkieć ten ogrom 
cichych ofiar i same zaparcia. Przeniosła wucś falę 
najazdu bolszewickiego. pazcnio&Ia prizeiSadowania, 
Kuszenia współczesnej podk le j Targow icy, przonio-la 
falę w ojsk napływających i odpływających. Trzeba 
zyć wojennem życiem  wsi, aby w i! W eń ogrom jej ofiar. 
Bcak lufdtsi do .pracy, wyjni: zicc-ony iiiłWÓntarz żywy i 
martwy, zabrane p z e z  obcyjcb, czy swoPdi, plony pra­
cy . W. dizień, czy  w, nocy, ani chwili spokoju. Każdy 
żołnierz, jpolicjant, każdy, k to  tylko ma siłę jakąś, 
wfadaę, po wszyptko idzie na wieś, brań, a brać (G los: 
Tak jest!)

W ieś spełniła i spełni najcięższe obowiązki. Jeżeli 
szemrze, to tylko w ówczas, gidy widzi bezprawie, gdy 
wldfci niepotrzebne marnowabie ciężkim  znojem osią- 
gnięltego d-ohytkiu.

Zacytujcie żołnierzy, zapylajcie dow ódców , jaką 
pom oc materialną i  moralną niosła wieś polska w  ch w i­
lach na (krylyiczniójsizyeli dla pań, twa, ilu beziimien- 
nych bohaterów w sżcumięgoełi pełniło służbę wywia- 
dowictzą, Du dbrojinie występowało ippizeciw -bolsze­
wik o nlJ

Niepowodzenie armji nieprzyjacielskiej,, obok za­
gadnienia czysto a*ilńtiwr«*.j naiu-ry1 ma źródło w sta.no- 
w.hktu, jaki* zajęła wieś polska wobec najeźdźcy. Na- 
ieźdźce k.t óry ąpodtzj-owaJł cię dobić Po liska, rozbijając

ją w.ewnętrtnie, schlebiając najniższym, instynktom 
mafe, spotkała i nu tern pulu purażka.

W bilszewiku rosyjskim lud poiski widział tylkf 
obcego najeźdźcę. Legenda rnsofilstwa lada polskiegf 
rozwiała się ostatecznie.

PR A W D ZIW Y  SPRZYMIERZENIEC, 1 0  F P a N Ć JA
W  tej walce na śmierć i życie, jaką prowadziliśmy 

prmetzi okres nkdiawmych dni, Polska raz jeszcze .do- 
śiwi'ad«zyła szicoenej przyjaźnił i pom ocy ze strony Fram- 
cji1. Naród' i lud pofeki nigdy nie Łapoirini tego Pra.mc.jL 
że w chwilach najiurytyieizn iójeizych, k iedy  pozostawień? 
byliśmy właum mu losowi', kiedy opinja siwiataj zwra­
cała się (pnzc-dlw ,^zwyciężonym” , Francja & wojem po­
parciem moralinem, wyidajin-ą .pomocą w ojskow ą, wepół- 
u-dżiałetm wybitnych sił wojiskowych w opracowaniu 
fila nu odiwe-tu, zasiliła wiarę naiszą -we wła, -ne siły, do­
pomogła do ziwyicilępkićgo odparcia najalzdu; Przymie­
rze poiiśko-franciuluidę zostało w  sercach i umyśle naro- 
diu naszego utrwalone silniej, aniżeliby pofcrafPy to 
drobić piśane trakltatfy. &x rzęć-liwym ct&cjje sic nasz na­
ród. ż,e peżez własne zwyieiejstwo i ofiary utrwalił zwy­
cięstwo Framcji.

Pragnieniom nas-zem jest, aby przyjaźń ta, dobra? 
zrozumiany obopólny interes, s %  wojsikowTe obydwu 
narodów mogły- zawfize w  półdteiałać w  realiizowanił 
spokoju, szczęścia i dobrobyitu Polski i Francji.

ARM JA POLSKAi I RZ VD W ITOSA 
PRZEZ ZAW CIĘSTW O DAJĄ POLSCE POKÓJ.

Dzięki \vys'3kd5i naiszoj armji stała się rzecz je  
dyna w dr/.icjat: h w ojen i pokoju, łtozpoczęte j«rz.ez nasa 
rząd, rcko-waniai ppkojow e w- chwilach najgłębszego od 
wrrotu w,oyk polskich, zamieniły się szybko w roko­
wania. pcikojrciwe, gdzie stroną zwyciiętską staliśmy- się 
my. I znów- nakiż. za.piisalć to, jako wielką zasługę 
rządiu obecn^gio. jako wyraz jego mądrości politylcznej 
że w- porę po,traFił skorzystać z okresu zwycięstwa-.

Itokowania- .pok.ojo^e od pierwi r. j cJącili, aż de 
■dni ostatnich, wsparte na tryumfach armji. polskiej 

.stały się awyeLęstiwem dyplom acji połlskioj. Baraho- 
w-iczę, MIńtsk i Ryga przcklonaly opinję świata że Pol 
akai od> początku tej wojny w n a jam ie im iejisz yc h ko- 
lójąch Ick iui bitowi^ pragnęła I pragnie tybco pokoju 
sprawiedliwego, -że nasz .po-cliód na wscłiócf niósł szicze- 
r-ae wytziwolemie Ludbm bratnim.

POLSKA
A N ARODY SĄ-SłEDNIE W YZW A LA JĄ C E  SIĘ.

W ygraliśm y w ojnę militarnie i politycznie, wy 
gtiaiUśmy ją dra siebie, dla Europy, wygraHśir y  ją  dlr 
ludów, sąsiadujących z nami na wschodzie. Hasła, rzu­
cone w t-ej wojpic- spite-ez Poli ke, znrilazły wreszcie po­
szanowanie u .jkrzeeiiwnika. I chociaż w zed  ty-m; mlo 
dymi, wyizlwolcnymi narodami stoi jeszcze długi, okres 
mozolnych w-yjsiłków nad zbudowaniem, wlame-j pań- 
sfcyybwlotści i upomząjdfccwaniem stosunków -w-ewnętrz 
nyych, nad 'zjbmdowaniem m ocy , która zdoła, jc  ugrunto­
wać na Wschodzie Europy, Pol-ka w nicze-m ni'e wy­
zyska okresu ich słabości, pragnąc jedynie żyć z nim! 
w najlepszych stosunkach sąsiedzkich. Tem i r a niemi 
■pragniełiiiami ożyiwióny- j-c?f ltud polski, gdy cliodżi Ł 
wszystkich sąsiaidów wsciiodnith Polski. Obałamucony 
f jz ą e  sceiwiufetyczna polityk o rządu i  duchcwieństwa



h ti  toew ski, pcnaeiy j.e« Ł do walki z Połslką. Rrzy^nująd
propoz-yajłe pofcojotwego załatwienia zatarga z LŚtwa, 
lud pote3d ośnriadCea* że n igdy nie zgodzi 6i>ę na usan- 
Idc jonowanie nafoora litomski-c-go na ziemiach rdzennie 
potekatah,, izaSbo/ru, który przyszedł p<od. osłoną bagnetów 
rofeyjslkiioh. Lnad lite-wtiki- milsi zrozumieć, że droga do 
-powmwniónia. z  Potefką nie wiedzie przez zabór ziemi 
polskich, *przeż gnębienie polskości- na. Litwie. Luid li­
tewski musi dojść do niesfatszowauięgo głosu i określić! 
s-wajj etosufflielk. do Polski;, która, zawsze- jest gotow a, 
szacując suwe/rtSnai-pść fpalóstw, ch oćby  najldrobjmiej- 
sizych, w ejść z i itm i w  nfajściślejsee przymiarze. Je­
steśmy prac Łonami, że rząd obecnj', godząc sią na po­
średnictwo p^k-ojow*/ w sprawie zatargu e Litwą, nia 
dopuści d o  Lego, co  za je g o  ipopuzjcfduilkówi stało* s-iię na 
zacłicdfejB1 Poił lii , nie dopuści db wykopania tafii:* -j 
przepaści między Polską a Litwą, jaką wykopała- d:e*cyi 
zja- śpreymi-enzony *cJi w, spaawie Śląska C ie ^ p s k ie g o .

SP R A W Y  ŚLĄSK A CIESZYŃSKIEGO NIE UWA­
ŻAM Y ZA  ROZSTRZYGNIĘTĄ.

Zorganizow any lud polski z wyrokiem  w tej 
spraiwip, n igdy1 snę nie pogodzi. Strajk szkolny w o-de-r- 
wan^Jph od Polski cłzęściuc-h Śłą.ka, se tk i więzionych 

tiiiwąsce uchodźców  świadlczą o tern, jak ie jest postę* 
powanió władz c&eskikjb, ja k  przyjęła- toidność polska 

w yrok  spnzymkirzonKch państw. Państwa zachodni 
nffle doceniają os'łże 'k#iie9k\ve-nicyj, jakie wynifkjnąć mo- 
gą  z pogwałceni; żyw otnych praw Polski; wierzymy 
jednak* a& w inteoeoie pokoju i zgodnego wfsptjtóyeial 
o*txu narodów  zostanie naprawiona ta kiizyjwda, jak,i 
spotkała na&z naród w chwilach najcięższych, faórd 
niedawno przeżywaliśmy. (Brawo).

Wygraliśmy* wojnę, na ws-^Łodzie, której chwilowy 
niopoBnyialkiy przebieg zaczął już ważyć na losa-ch na­
szych grrn ic jZtlfchcdnwch. Zachowanie sćę Miemców na 
Gónnym Śląsku, w Gdańekłu, w Rrucaicłi Wschodnich) 
w-yznownie świadcz,yło o -w pół,działaniu ich z bolsze­
wikami. Nieuldałe próby zamach u na- Górnym SLącku, 
m-athinacij-e Niemcóiw gdańskich nie zostały zjikwrdó- 
wteuntó. Njesicy nigdy nfe pogodą się dobrowolnie 
z utratą tych  krajów. (Głos: Tak jc&t!). Niemcy w dał-* 
ezym cilągu jwytęża(ją, wiszystkio siły , aby s-fałsaoiwad 
wyr Id  pidbhrcytu, kto wie, może nie dopnśrić do 
niego.

Polska uratowała pokój Europy, Polska długo 
jeeeeae stać m-usi na straży teigo pokoju. Państwa Za-* 
chodu muszą zrozumieć, że .strażnicą pokoju. dWmo- 
'kracji i wolności na woehodzie, m oże być tylko silna 
Fofofta!

WLla | jej ujście, port gdański, nnszą być w  peH 
mew posiadaniu; Polaki. Właśnie ostatni oSores iyo-JeM 
polskilej pTzókonaS nas, czem dila nate jetst W itia i 
Gidańsk, przekonał państwa zachodu o sł Szności żą­
dali PbM d. Stanowisko rządu w  -tej i prawie, w ypo- 

|wtedz:a*ne w* oświadciz/enifu prezy dem a W itosa, stron- 
‘nibtwo nasze przyjmuje z całko witem uznaniem.

K R ® 3Y  RZECZYPOSPOLITEJ PO N A JE lD Z iE  
BOLSZEWICKIM.

SStfudków' nia-jatadu 'bolszciwildkiego d.oIKviadl(.!zył;ł 
f c . i  .odlać ziem poleikicb, a  w  pierwszyjn .zodzie  me-

fpfczęsne k n s y  hzeczyp09połi*?cj. ł>o katuszy mnąal- 
nypth i fizycznych, jakie pizeżyla wschodnia Malmpol- 
&a-, uEsfizęśliiwiona najazdami, touirektejanii.- statuu - 
ani, dołączyły się jcszciat dobroafcibjbtwa. czerwonej) 
komunii'-tyciznej acmji Budiemncg-o*. I *zj tego nowego 
najazdu wyszła ta, dzdek-tca Rzeczypotuplitej wzmo­
cniona moralnie bardziej, jesecz-e. aniżeli kiedykolwiek* 
Nilgdy dotąd tak w-y-raźme do  gtłesótwj, kidności nolsikiojl 
t3j dizretoiCy, siwilcirdeająic-cj swą pizynaieżdRśó -do 
Riziećkypospo-liitiej, nie praytąiczyły się g łosy  incyjeh ra - 
roduwośici, zajmie mbujący-cb te ‘krelsy W ojska poiskio 
witane wszędzie, jako wybawicieli, witała zarówno lut 
d m ść  polska, jak  ruska i żydorweka. A  podtdzafe- świeżo 
odbytej podróży prezydenta ministrów po wschodniej 
Małupołsco. (przcjdśtaiwicieie l.ujinoślci ratikj ej i żydtow-* 
ikfe-j, bióiraic masowy- udział w powitaniu pnzedsta-w-i- 

■ei- la Rząld^ Rzoróypoępołiłiej, wyrażnile zaznaczali s»w;f 
wrolę, przynależności, do państwa. poM iiego. Ph-zokonałi 
się wt?zy*s*ey, przdkonała' 6ię aaiwot lndność żydow-ska, 
że tytko tw giraniteap-h Itectzypo..poliftcj może rilieć za* 
•pewnietny stw oihodmy* roziwój, p-rapa dcmokratyłczne, 
e§|Twfepite'C0eaiic bytiu,, pewność życią. i mienia. Możd 
wróazicie zdołała się przefeonae o  tem o-pinja zachód-* u

I ludność tych kresów, które pow rócić mają do  
Rcjpćtiej, łuldność zabłżańska, W ołyniu, Polesia* afćmi 
GirajrMit?dk.ą. W«eńlstóój, w itała wtjpka polskie, ja-ko 
wyibaliYCÓw.

Okłamywano ąwiat staneroi .njTztteiJśliwienia tej !u-* 
dńości podi zas najazdlu footeżewi-cfklego. Piowrot n;>*

■ saydh wojiłk odołonił pnawidę. Dwiumiósięoany pobyd 
łłc-flsze.wilków' na tych ziemiach niósł zagłaGlę polskości 
.nil upzyś dclirobyt, do jakiego docłiodlziłw już to ziemid 
piod rządami Poróki szalał w  okcwieńsjwateh i prześla­
dowaniu. Pol&ka ludność kresowa, jej zachowanie się/ 
podkizas imw aaji bołszeiwiókioj, jej, wsjfrótóteiiałanie *  n .v  
szemi Wojtkami, iłknyw an-ie jeń-eów, zasługraflą na sipe- 
cijałne wy/różnienie. Państwo p o ł c i e  mtu*si te; 1 trtdaio(ś*cł 
przyjść* e natychmiastową- pom-o-cą, mnisi zabcziptectyd 
byt a-odfeinom w ymordowalnyeb.

Błędy, które pci-Kinsały* la ta M e dobierane i or-* 
ganizowane w M fea  połekia na tych  ziemiach, musz^ 
być naprawione. Luidmość rneika, zamieszlkuyąca1 te kire-t 
ąy obok  lutdnośici polskiej, prągnie tylko sw obody ży­
cia i tychi p.ra|w, k t^em i' rżąjiM się PoM ia. i tych sto- 
suiBkóńr, jakie w Polisce się ketóałtluria. Nie z  żamdar- 
matni,, nie e uńz^idnSkiimi, rcLiutoiwancmi z pośród 
zibankr udlowain-yth. okmza,rn#:ó-w\ i ekonomów* Polska 
pójidzie teraz na. kresy. Połisikie Stron. Lud. z całą s-ta-* 
no wtciziośicrą dom agać się będzie, aby natyciunbut ziea 
mie te  za w a ły  uobro-iLziąjetw, życia  praworządnego, a*>j* 
sseraki samorząd, r t  wi_oląpjrawnEenie narodow ości, ją-* 
zyka w  szkole i instytucjach samorządOwyicfa zo^tałjł 
jak, ina-jrychlej zaprowadzone. Luidnośó 'Krosowa pod- 
feas odwiicitu wojsk, na&eyich i obecnej ofo-nzywy no- 
niosła wiele cfi*ar w mieniu. Ubolwiąizfciem pąójsitwhl 
polskiego jest wyrównanie szkód, popełnionych p-rzeas 
arniję pofek-ą.

W ygraliśm y wojnę, niezłomną wolą zwycięstwa 
annji ,i jej W odza, podporządkowaniem tej w oli sił na-* 
rodu przez rząd prezydenta W itosa. Drugiemu przed-* 
stawicieiowi ludu polskiego, praewodniczącemu dele-* 
gacji pokojow ej, danem było w porę w ykorzystać 
uia*ejeuiio ow oce zv yciestwa. -



Podpisujemy przedwstępne rokowania pokojow e, 
zawieramy zwycięski pokój. (Brawa).

W ygraliśmy wojtoę, musimy umieć w ygiąć pokój. 
W ybraliśmy wojnę —  prawda, wysiłkiem całego naro­
du, ale w t\m wysiłku lwia część ofiar i zasług ludu 
■polskiego —  tych bezimiennych dziesiątków tysięcy 
poległych i rannych, tych bezimiennych chłopów i ro­
botników, który eh kości pokryły ziemię R zeczypospo­
litej. Poszli ofiarnie, spełnili swój obowiązek, „b o  przy­
świecał im wielki ce l'1. Polska, jako Ojczyzna, Polska, 
w której lud gospodarzy, w której prawa i ustrój słu­
żyć mają interesom duchowym  i materialnym najszer­
szych mas. Szii żołnierze bronić ziemi polskiej, słucha­
jąc odczytywanych przed frontem rozkazów w ojsko­
wych o reformie rolnej, o opiece dla wdów i sierót,
0 prz> yilejach dla wybitnie zasłużonych na polu walki, 
dla inwalidów! Szedł chłop i robotnik, nie wierząc bol­
szew ickiej agitacji o pańskich rządach w  Polsce, ho na 
czele tych rządów, widział chłopa, bo w tym rządzie, 
miał swoich przedstawicieli. Odczytywał lud. odczyty­
w ał żołnierz odezw y rządu, rozkazy W odza Naczelnego
1 stały się one jogc własnością. I dzisiaj nikt nie jest 
mocen- odebrać mu tego.

Lud, który domaga! się swobód, praw, pokazał 
podczas inwazji bolszewickiej, że nie potrafi ich nadu­
żyć. Chłop, k ióry w yciągał ręce po ziemię, pokazał, 
zanim ją otrzymał na drodze przepisanej ustawą sejm o­
wą, że potrafi ją  obronić. Demokracja, polska, która 
dom agała się władzy, gdy ją częściowo osiągnęła, w y­
kazała, że umie rządzić, organizować i zwyciężać na 
wszystkich polach.

Musimy wygrać pokój, który stawia przed oczy 
nasze szoreg zagadnień do rozwiązania. W ygrać pokój, 
to poprowadzić do końca dzieło budowy państwa pol­
skiego. to zreorganizować administrację, wzm ocnić or­
ganizację wojska, przeprowadzić reformy społeczne, to 
odbudować kraj, to rozbudować szkolnictwo nasze, to 
utrwalić stosunki nasze na wschodzie i zachodzie.

Dzieło wielkie i wielkiej pracy wym agające. Do tej 
pracv trzeba zaprząc wszystkich, trzeba pow ołać naj­
szersze masy ludności. A le tak, jak do pracy m  wojnie, 
zaprzęgaliśmy masy, poryw ając je  ideami demokracji 
polskiej, reprezentowaćemi w rządzie przez przedsta­
wicieli ludu, tak samo w pracy pokojow ej, musimy po- 
tóawić wobec, narodu wielkie idee i dążenia.

W ygrać pokój, to przeprowadzić dzieło bodow y 
Polski odrodzonej, Polski ludowej!

W szelkie warchołstwo, przejawy antypaństwo­
wej roboty, której tyle widzieliśmy, nawet w czasach 
najkrytyczniejszych dla państwa, spotkają się ze stro­
n y  ludu ze zdecydowanym  odporem. (Brawa). Dzisiaj 
chłop polski i robotnik czu j} się bardziej, aniżeli k iedy­
kolw iek gospodarzami tej zbnui i nie odsuwają nikogo 
od uczciwej współpracy dla dobra państwa* wiolą nie­
złomną chcą prowadzić to państwo po drogach rozwo­
ju  i postępu.

Celem naszej pokojow ej pracy ma być odbudo­
wanie Rzeczypospolitej 1 nitowej.

Stwierdzając z dumą, że rząd, na czele którego 
stanął przedstawiciel naszego stronnictwa w obec Oj­
czyzny spefail całkow icie, włożone nasi obowiązki w od­
powiedzi na 2łożone przez prezydenta posła Witosa 
oświadczenie, w imieniu Klubu P. 3. L. mam zaszczyt
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przedstawić W ysokiem u Sejm owi ao uchwalenia wnio< 
sok:

„Oświadczenie p. prezydenta ministrów, posła 
V\ itosa, Sejm przyjmuje z uznaniem do wiadomości**,

(Na lew icy i' w centrum brawa i oklaski).

Historyczny dzień 
w  Tarnowie. .

Daia 9 października b. r. odbyło się pierwszą 
w Małopołsce posiedzenie Powiatowej Komisji Ziemskiej 
w Tarnowie w sprawie przeprowadzenia reformy rolnej. 
Posiedzeniu przewodniczył dr łbącki, który omówił usta­
wę o organizacji urzędów ziemskich, ustawę o wyko­
naniu reformy rolnej, oraz ustawę o tymczasowem sfi­
nansowaniu reformy rolnej. Powiatowa Komisja Ziem­
ska wybrała zrstępcą przewodniczącego p. Suberlaka. 
poczem po dłuższej dyskusji przystąpiła do głosowania 
n-id majątkami, które powinny być, zdaniem komisji, 
w pierwszym r/ąD.D przez państwo wykupione na cela 
reformy rolnej. Uchwały zapadały prawie jednomyślnie, 
z wyjątkiem trzech, czy czterech majątków, przy któ­
rych nie było jednomyślności.

Powiatowa komisja ziemska wyraziła swą opinję, 
aby następujące majątki ziemskje wykupiono:

Dytkewkę, W njblowicejDŚwierczków, Pawęzów, 
Smiyło, Żukowice Stare, Wierzchosławice. Janowice, 
N eucmicfc, Dąbrówka Infułacka, Burzyn, Ryglice z Ja­
ninami, Llciążtm i Brzezinkami, Lowczów, Lowczówek 
I Jusfrząbka. Ponadto komisja uchwaliła, by rząd 
w drodze pertraktacji wykupił majątek Koszyce W iel­
kie i Tarnowiec celem założenia tam męskiej i żeńskiej 
szkoły rolniczej, oraz stworzenia ferrar doświadczalnej, 
Omawiano również kwestje kwalifikacji nowonabywców, 
poczęta posiedzenie zakończono.

Dalsze posiedzenia Powiatowych Kemisyj Ziemskich,
W  ciągu tego tygodnia i najbliższych odbędą się 

dalsze posiedzenia już powołanych Powiatowych Ko- 
misyj Ziemskich i tak 14 października b. r. posiedzenie 
powiatowej Komisji Ziemskiej w Podgórzu, 16 paździer­
nika b. r. w Dąbrowie, 18 października Bochnia, w naj­
bliższym czasie w Mielcu, Nowym Sączu, Jaśle, G ry­
bowie, Ropczycach. Na tycfc posiedzeniach będą oma­
wiane majątki, które w myśl ustawy mają być prze* 
państwo wykupione na cele reformy rolnej.

Baczność ludowcy w Grybcwskiem!
Dnia 18 października b. r. odbędzie się zebranie 

delegatów P. S. L  i naczelników gmin o godz. 12-ej 
w sali „Sokoła**, na które przybędą nasi pp. posłowie 
Prosimy o liczne przybycie.

A. Chwastek. J  Sutowicz. J. Cieluch.

W jedności siła naszego 
Polskiego Stronnictwa Ludowego!
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Rokowania w Rydze dobiegły do końca. W  tej 

chwili, gdy to piszemy (wtorek), m a m y  ju ż  p e ­
w n o ś ć ,  ż e  p o k ó j  z o s t a ł  z a w a r t y .  Są jeszcze ja­
kieś formalności urzędowe do wypełnienia i one dotych­
czas wstrzymywały ostateczne ,j(go podpisanie, ale to 
wyłącznie formalności. Dzielności i rozumowi naszego 
rządo, jego powadze, jaką się cieszy wśród mas całego 
narodu, taktowi naszej delegacji udało się wreszcie za­
kończyć te krwawe zmagania, które niszczyły nasze 
młode państwo, wstrzymywały jego wewnętrzny rozwój, 
odrywało setki tysięcy rąk od warsztatów pracy. Pokój 
ten zawarty z Rosją jest pokojem nie gwałtu, nie siły, 
lecz pokojem porozumienia. Nie chcemy niszczyć, ani się 
wdawać w wewaęirzue stosunki Rosji, mówimy jej na­
tomiast wyraźnie: Wara wam od nas! Bolszewicy prze­
konali się już chyba, że obecny rząd nasz umie swoją 
wolę przeprzeć, że naród na jego wezwanie zawsze sia­
nie do obrony. Nie chcieliśmy wyzyskiwać naszego peł­
nego triumfu; bierzemy, co nasze, co polskie, cudzego 
nie żądamy. Taką jest zresztą niesfałszowana wola pol­
skiego ludu. Warunki pokoju są na ogół sprawiedliwe, 
a więc korzystne dla nas. W  następnym numerze — 
już po podpisaniu — podamy te warunki szczegółowo.

Wojska białorusko-litewskie bun­
tują się i tworzą nowe państwo.

Pisaliśmy już nieraz o Litwinach i ich apetycie 
na Wilno i jego okręg, zamieszkałe przez Polaków. Li 
twini, mały narudek, bałamucony przez Niemców i bolsze­
wików, zajęli Wilno w czasie bolszewickiej ofenzywy 
i przenieśli tam nawet swój rząd. Rząd polski nie chcąc 
Ł nimi wojny —  choćby tam jedna porządna dywizja 
wystarczyła —  zawaił z nimi ugodę, w której na ogół 
przyjęto jako tymczasową granicę linję wyznaczoną swego 
czasu przez koalicję. Litwini, naturalnie, jak pizedtem. 
tak i teraz linji tej nie przestrzegali. Sprawę przynale­
żności Wilna miała rozstrzygnąć L i«a  narodów. Obecnie 
jednak stała się rzecz, jakiej nikt nie oczekiwał. W  w oj­
sku naszem służyli Polacy, Litwini i Białorusini z okręgu 
wileńskiego właśnie pochodzący, zorganizowani w t. zw. 
dywizję litewsko białoruską pod komendą generała Żeli­
gowskiego, tego samego, który przyprowadził swego czasu 
polską dywizję z Odessy, przebijając się przez setki kilo­
metrów ciągnące się obszary bolszewickie. Dywizja ta 
stała pod Warszaw ą i jej w dużej mierze zawdzięczamy 
zwycięstwo ostatnie nad Wisłą. Ta karna i dzielna dy­
wizja zbuntowała się przed paru dniami, zerwała zale­
żność od naczelnego dowództwa i poszła na Wilno, 
które Litwini w popłochu opuściii. Generał Żeligowski 
złożył zaraz rząd „Centralnej L itw y“ , do którego po­
wołał 2 Polaków, 2 Litwinów i 2 Białorusinów. Na ra­
tuszu i gmachach urzędowych kazał wywiesić polskie 

'  sztandary. Równocześnie przesłał pismo do rządu na­
szego, w którem go za krok swój przeprasza i mówi, 
że on, jako Polak, i jego wojsko z Wilna i okolicy po­
chodzące nie może znieść, by ten polski kraj i miasto 
me miało do Polski należeć. A  przeciek oni do tego

kraju większe mają prawo, niż Litwini, Anglicy, czy kto­
kolwiek inny. Wkrótce zwołają Jam sejm, który roz­
strzygnie, do kogo kraj ma należeć.

Nie możemy pochwalać takich buntów i czynienia 
kruków samodzielnych przez poszczególne dywizje. Jeżeli 
tak by poszło dalej, to każdy generał robiłby takie 
rzeczy na swoją rękę; jeden poszedłby na wschód, drugi 
na póln.c, trzeci do Trzyńca —  taka zaś akcja utru­
dniłaby nasze połażenie międzynarodowe i wprowadza­
łaby zupełny zamęt.

Serce polskie bije jednak całą sympatją dla ge­
nerała Żeligowskiego; nie zrobił tak, jak potrzeba, ale 
niech Go Bóg wspomaga w jego wielkich zamiarach, bo 
nie z nienawiści do Polski to zrobił.

O b  r a d y  S e j m u .
Jak już szanownym czytelnikom wiedomo, obra­

dy jesienne Sejmu toczą, się głównie nad konstytucją 
odrodzonego państwa naszego. Najwięcej czasu zabie­
ra dyskusja nad tymi artykułami, któro traktują o przy­
szłości us^-oju naszego życia parlamentarnego, t. j. czy 
bodziemy mieli Sejm jednoizbowy, czy  też Sejm i se­
nat. Wiadomą jest rzeczą, że prawica nasza jest zwo­
lenniczką Izby wyższej, czyli senatu di stara się go prze­
m ycić w tej lub owej formie z większiemi lub nmiejsze- 
mi a trybut*.jami. W szyscy ich m ów cy w długich, aż do 
znudzenia, niowach starają się przekonać opornych, 
że senat jest instytucją ze wszech miar potrzebną i po­
żyteczną, nic dodają tylko komu to jest potrzebne, bo 
zarówno Polska jak i lud ją zamieszkujący, najzupeł­
niej się bez tej przybudówki obejdą, Że Polska bez se­
natu potrafi się rządzić —  widzimy to obecnie'.

Klub nasz, jak i kluby lew icy bezwzględnie się 
oświadczają za Sejmem jednoizbowym . Przemawia­
jący  w tej sprawie imieniem naszego klubu prezes J. 
Dębski, nu cno i dobitnie podkreślił, że dla obecnej 
konstytucji niedopuszczenie do utworzenia senatu jest 
tom samem, czem dla K onstytucji 3-go Majai było znie­
sienie „liberum veto“  (nie pozwałam). Powoływanie się 
prawicy na zagranicę niczego nie dowodzi, bo konsty­
tucja nasza musi być polską z ducha, jaką była  pa­
miętna Konstytucja majowa. Sejm obecny nie może 
przekreślić jednoizhowośei ciała parlamentarnego, bo 
tern samem przekreśliłby swe własne istnienie i dopiero 
przyszły Sejm musiałby uchwalać konstytucję.

Ale tej walki narodowej dem okracji było niodo- 
syć. Ona pragnęła koniecznio ugryźć obecny rząd, rząd 
tego samego Witosa', którego się wprzód wciąż błotem 
obrzucało i któremu się groziło kosami na sztorc nabi­
temu ma wypadek, gdyby on ośmielił się tw orzyć rząd 
bez narodowej,-demokracji. Godzono sic nawet na prze­
rwanie dyskusji nad konstytucją, byleby się .jak naj­
prędzej dorwać do dyskusji nad ekspose prezydenta 
ministrów. Dyskusja ta  rozpoczęła się na posiedzeniu 
czwartkowem ubiegłego tygodnia. Przed samem rozpo­
częciem dyskusji, prezydent ministrów W itos złożył na­
stępujące oświadczenie:

„R ząd otrzymał od polskiej delegacji ]>okojowej 
urzędową wiadomość, że przewodniczący bu delegacyj, 
uzgodniwszy się co  do głów nych punktów prelimina- 
rjów pokojow ych , podpisali protokół, obow iązujący
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obie delegacje do podpisania rozejmu i preliminarjów 
pokojowych mie później, niż 8 b. m. (okrzyki: ,,brawo“ ). 
Lin ja. graniczna Polski zaczyna s.ie na północy koło 
Dzi.sny nad Dźwiną^ biednie wzdłuż granicy powiatu 
dziśnieńskiego i wileńskiego, a dalej mniej więcej 30 
do 40 wiorst nu wschód od linji kolejowej Baranowicza, 
Lunuiioc, Kowno, a wkońeu linją Zbrueza, Rząd. k tó ry  
poczynił wszelkie wysiłki dla zwycięskiego zakończe­
nia wojny, uważał za wskazane aprobować zarówno 
fakt urzeczywistnienia pokoju, jako też i u mówione 
warunki i w tym duchu wydał polecenie swej delegacji 
pokojow ej". (Na sali oklaski i brawa).

I właśnie w tej chwili, gdy aimija nasza docze­
kała się ow oców  sw ego bohaterstwa i odniesionych 
liwyeięstw. gdy wszyscy powinniśmy wziąć udział 
jv tern święcie żołnierza ]>olskhgo. walczącego często- 
Icroć o chłodzie i głodzie w obronie niepodległości Oj­
czyzny —  w tej chwili —  powtarzam —  narodwa-de- 
Inokracja uznała za stosowno rzucie się z jadem nieua- 
M ści i piany na ustach na naczelne dow ództw o, na or­
ganizację arniji, na rząd. jednem słowem k łócić ■wszyst­
ko i wszystkich. Spotkała się też z dobrą odprawą, 
dajną jej przez m ówców lewicy.

W le j dyskusji nad olts.po.se prozydenta mini­
strów. pierwszy zabrał głos prezes naszego klubu. kol. 
J. Dębski. J ego  przemówienia podajem y osobno; zakoń­
czył on wnioskiem, by przyjąć oświadczenie pana pre­
zydenta ministrów z u z n a n i e m do wiadomości.

Dyskusji tej jeszcze nie ukończono.
Z innych spraw na posiedzeniach Sejmu ubiegłe­

go tygodjiiia omawiano jedynie projekt ustawy 
o wspódziolniaeh, czyli o Stowarzyszeniach wspóldziel- 
czych, jakie mi są kasy, sklepy spółkowe i t. p. Ponie­
waż na posiedzeniu zgłoszono wiele poprawek, więc 
całą ustawę odesłano z powrotem do komisji w celu 
uzgodnienia. S. P.

O powstrzymanie dzikiej 
parcelacji.

TnttóijpfeJacja posła A. Krężla i tow. P. S. L. do rządu 
w sprawie powstrzymania dzikiej parcelacji gruntów.

Pchwialona przez Sejm ut-Jawa o wykonaniu re­
formy rolne*] została prizleZi Rząld ogłoszona, i odtąd 
stała1 się prawem obowiąóKij.ą|ee-ro na obszarze- państwa 
potekietgo. Mimo to pewna część właśieiicieli obszarów 
zietmtsikiteii i eipUkiuDainltów przCiprowajdba. w dalszym cią­
gu  dziką paroelacftę, eizem ludność bezrolna i małorolna* 
a azlcfcegóflinie żołtnierae, którzy obronili kraj od zalewu 
.wjroga, są w wysokim  stopniu eanafepokojeni. iż nid 
będą mogli naibyć kawałka ziemi, który dałby im i rd- 
dlziinom m ożność egzyjstenoji Wlaściicióiie ziietmi i spóku- 
la n d , iprzeprowmdizają spradla® glrtnitów zwykle lu­
dziom najzamożmiejisayim, płacącym  najwyższe ceny —  
wobec* ikftóryoih bezrolni i  małorolni nie m ogą naiweti 
m arzyć o- klupinić kawałka. zJernk Dokonuje się pomia­
rów  i sporządzania kontraktów, w ktlóryćh oznacza 
się, cenę knąpna o 50 pre i więcej niższą od  rzetezywiścid 
umówionej. Następnie sprzedany cbjckt oddaje sio 
w poaiiadifliie nabywcy, poczem zwraca się do odno­
śnego Urzędu ziemskiego z żądaniem zatwierdzenia do­
konanej parcelacji. , • . . ------

PionieMaż nabyw cy zapłacili za ziem ię zm am ić 
sumy, opłacili fcoBzita- pomiarów, kontraktów, należy­
to ści cika-rbowe i otrzymali ziemię we władanie —  za­
tem odnośny Urząd ziemsid, posta wiony przed falctalmi 
diOkoinaiTiemi, jest poniekąid zmufc/zonyi pancólaeje to za1- 
twierdza ć. . 1

W  razie odm owy zaitwiorcllzemia sprzedawcy pod- 
burzatją kwpirja/jych: „My cUocmy wami dać ziemię na­
w et bez reiićinr.iy —  wasz rząd ludowy, nie daje nami 
miożinó&ci nfeynienia czwgokolwieki dla was” .

Wngfeu takiego pizeprowadzattiia parcelacji .j stia- 
wiania sp-ajwy reformy, wzburzenie mięjdzy ludnością 
a ziwłaszeza bezrolną i małorolną wtem eta i. budzi, nieu­
fność eo do wykonania ustawy o reformie rolnej. Nad­
to skarb państwa |pon-osi ogrom n* straty j m  zezna­
nie 50 pkc. 1 więcej cen kopna, uićszycih od rteeezy,wi­
ście umówionych.

Z tego powodu podpisani zapytają Wypoki. Rząjd', 
czy fakta wyżej na;prow,adlzone są mu marne1?

Ozy jest skłonny uczynić niezwłocznie co należy, 
by bezivvaii'unkow'o ipowistrzyfmae clzilką pa.ucelację.? / 

Interpelant A. Krężel i towarzysze.

Program rolny państwa polskiego.
( Komunikat ministerstwa rolnictwa).

Z inicjatywy prezydenta ministrów, Witosa, mini­
ster rolnictwa zapros i na dzień 20 września przedsta­
wicieli organizacyj rolniczych i rzeczoznawców, celem 
rozważenia aktualnych zamierzeń rządu w dziedzinie 
rolnictwa.

Zagaił obrady prezydent ministrów, W itos, prze­
wodniczył minister Poniatowski, a wzięli w nich udział: 
M. Kiniorski, imieniem C. T. R., Kowalczuk, imieniem 
Centralnego Związku Kółek rolniczych, J. Gumiński, 
A. Tluta, imieniem Małopolskiego Towarzystwa rolni­
czego, W . Czartoryski, imieniem Galicyjskiego Towa­
rzystwa gospodarczego, T. Szółdrzyński, imieniem Po­
znańskiego Towarzystwa gospodarczego, K. Brownsford, 
imieniem Wielkopolskiego Związku Kółek rolniczych, 
Z. Ozałbowski, imieniem Głównego Urzędu Ziemskiego 
i St. Żółtowski, imieniem ministerstwa byłej dzielnicy 
pruskiej, tudzież rzeczoznawcy: pp.: St, Janicki, A. W ie­
niawski, J. Pomorski, dr Bardel, B. Janowski, St. Leś- 
niowski, M. Dalkiewicz i J. Raczyński.

Dwudniowe obrady ustaliły pogląd na szereg za­
gadnień natnry zasadniczej w związku z opracowaniem 
programu rolniczego i przyniosły oświetlenie najważniej­
szych potrzeb bieżących rolnictwa.

W  szczególności uznano za konieczne podjęcie naj- 
energiczuiejszych kroków, celem dostosowania polityki 
skarbowrej, przemysłowej, handlowej, aprowizacyjnej, 
transportowej, jakoteż zarządzeń władz wojskowych do 
postulatów produkcji rolnej, jako głównej podstawy 
życia gospodarczego w państwie.

Stwierdzono, żo do odbudowy rolnictwa istnieje 
w Polsce dostateczna podaż pracy, a natomiast niedo­
statek kapitału, i dlatego słusznem jest czasowe ogra­
niczeni-: nakładu przodewszystkiem do tych celów, któro 
zapewniają najwyższą i najszybszą skuteczność nakła­
dów, z pozostawieniem na dalszym plamę inwestycyj



rentojącycb się w dłuższym okresie czasu, z wyjątkiem 
wypadków, w których okaże się konieczaem zuzytfco- 
wauie nadmiaru pracy rąk roboczych.

Zalecono, aby w opracowaniu phnu popieranie 
produkcji dla całego państwa uwzględnić warunki przy 
roduicze i ekonomiczne poszczególnych dzielnic i połaci 
kraju i przy pracy osobnej konusji rzeczoznawców usta­
lić pod siał kraju na naturalne okręgi —  czyli rejony 
rolnicze.

Zwrócono szczególniejszą nwagę na konieczność 
bezzwłocznego podniesienia hodowli zwierząt gospo­
darskich.

Wskazano na nieodzowne uruchomienie kapitału 
włościańskiego i doprowadzenie kapitałów zagranicz­
nych do nw estycyj rolniczych, z wyjątkiem kupna ma­
jątków.

Oświadczono się za odbudową przemysłu rolni­
czego, z możliwością częściowego zastąpienia przemysłu 
gorzelnianego przemysłem cukrowniczym, krochnaalni- 
czym lub innym w tych wypadkach, w których to jest 
pożądanem ze względu na miejscowe warunki przyrodni­
cze i ekonomiczne.

Stwierdzono potrzebę rychłego przystąpienia do 
meljoraeyj rolnych, pr/.yczem pomoc państwowa ograni­
czałaby się do czynności organizacyjnych, do zapewnie­
nia należytego wykonania technicznego i do zapewnie­
nia kredytu na pokrycie kosztów.

Zalecono otoczyć szczególniejszą opieką nowopo­
wstające gospodarstwa włościańskie i współdzielcze 
w rolnictwie z wytyczną myślą, by na tej drodze zwią­
zać bezpośrednio mniejszą własność rolną z całokształ­
tem przemysłu rolniczego.

Zwrócono uwagę na konieczność stworzenia kra­
jowej produkcji nawozów sztucznych, ja .oteż wzmoże­
nia produkcji mas-.yu i narzędzi roluiczych.

W obec przewidywanego w okresie powojennym 
braku artykułów spożywczych i niemożności zaspokoje­
nia w na.bii'S'.y; h latach tych potrzeb przez wytwór­
czość kra,ową, zooraai wyrazili opinię:

aby dowóz tych artykułów z zewnąfrz nie nlegał 
ładnym ogi aniczcnioitf;

aby niezbędne dla rolnictwa przedmioty: maszyny 
rolnicze, czyści zapasowe, nawozy sztuczne nie były 
ebciążane opłatami rehem i;

aby, ze względu na potrzeby żywnościowe kraju, 
wywóz surowców rolniczych: zboża, okopowych i innych, 
dopuszczony był wyjątkowo tylko ja to  podkład do han­
dlu kompensacyjnego, co nie dotyczyłoby wy twoi ów 
przemyśla rolniczego: enkra, ipirytesn , krochmalu 
i innych;

aby przy układach z ościennemi państwami 
uwzględnione były niezbędne śiodki ochronne dla unik­
nięcia przenoszenia chorób zakaźnych.

Na zapytanie prezydenta ministrów co do zara­
dzenia występującym w obecnej chwili brakom w apro­
wizacji zakładów przemysłowych i miast —  zebrani 
oświadczyli się przeciw wprowadzeniu sekwettru ziem­
niaków, jako niewykonaloem i grożącem zmarnowaniem 
wielkich ilości tego środka żywności, a za nałożeniem 
kontyngentu w nieodzownej wysokości.

Osobne posiedzenie poświęcono sprawom zagospo­
darowania odłogów i podtrzymania siły produkcyjnej 
gospodarstw czynnych.

Wynikiem tego pojedzen i*  są następujące wska­

zania, niezbędne dla uchronienia zniszczonego rolnictwa 
od ostatecznego upadku:

1) położenie kresu wszelkim samowolnym rekwt* 
zycjom w stosunku do zniszczonego wojną rolnict.v a 
i do podjęcia wysiłków, w celu wydobycia od wojsi a 
zbędnych, bez zachowania przepisanego postępowaniu, 
zarekwirowanych oraz szpitalnych koni, a równocześnie 
podjęcie energicznych zabiegów o dostarczenie rolnieU a 
koni z zagranicy;

2) dostarczenie rolniczym instytucjom społecznym 
waluty zagranicznej, potrzebnej na zakup koni za­
granicą;

3) jak najszybsze przeprowadzenie na koszt rządn 
reewakuacji koni z gospodarstw rolnych wschodniej 
Małopolski, ewaknowanych do zachodniej Małopolski:

4) dostarczenie Wielkopolsce traktorów w zamian 
za konie, obecnie pracujące w gospodarstwach, które 
poprzednio traktorami pracowały;

5) zapewnienie rolnictwu dostatecznej ilości ben­
zyny do orki motorowej, ochrona tej benzyny od bez­
względnej rekwizycji wojska i zwolnienie jej od opłaty 
podatku;

6) zniesienie ograniczeń, uniemożliwiających obec­
nie eksport wytworów rolnictwa, zapewnienie rolnictwu 
możności wywozu i rozporządzanie osiągniętemi tą dr. gą 
dewizami na zakup zagranicą artykułów, niezbędnych 
dla utrzymania produkcji rolniczej, a więc: nawozów 
sztucznych, IńAszyn rolniczych i części zapasowych, koni 
i t. d.;

7) w celu pobudzenia rolnictwa do możliwie naj­
wyższej w obecnych warunkach wytwórczości, zapew­
nienie rolnictwu zawczasu cen na zboże kontyngentowe 
w wysokości, odpowiadającej kosztom produKcji, a przy­
jęcie i a koszt skarbu różnicy, wynikającej z ewentual­
nego obniżenia cen sprzedażnych dla konsumentów;

8) przyjście zniszczonemu wojną rolnictwu z jąk­
ną jwiększą pomocą w postaci dogodnego kredytu.

W  toku dyskusji podniesiono między innomi, że 
gotowość czynienia wkładów w gospodarstwa, zniszczone 
przez wojnę, osłabiona jest w tych wypadkach, w któ­
rych właściciel obawia się przymusowego wykupna jego 
gruntn na rzecz reformy rolnej. Minister Poniatowski, 
odnośnie do tych uwag, wskazał na przewidzianą-^ usta­
wie kolejność wykupna majątków prywatnych na cele 
reformy rolnej, na możność uzyskania decyzji Urzędu 
Ziemsioego, jaki obszar z danego majątku będzie pozo­
stawiony właścicielowi, jako niepodlegający wykupowi, 
i na uprzywilejowanie majątków, mających większe zna­
czenie dla kultury rolnej w kraju, tudzież majątków 
o wysokim stopnia uprzemysłowienia. Nadto oświadczył 
gotowość wejścia w porozumienie z Głównym Urzędem 
Ziemskim, celem nchylenia niepewności co do terminu 
sparceiowania obszarów, podlegających wykupowi, a na­
leżycie zagospodarowanych.

W  sprawie ingerencji rządu na prowadzenie sta- 
cyj doświadczalnych, zakładów hodowli, gospodarstw 
wzorowych, wyrazili zebrani opinję następującą;

A kcja  doświadczalna w dziedzinie rolnictwa za­
sługuje na jaknajsztusze peparcie ze strony rządu i in- 
siytucyj samorządowych i społeczno-rolniczych.

Zakłady doświadczalne wyższego typu, instytuty 
doświadczalne i stacje doświadczałno-rolnicze i specjalne 
zootechniczne, rybackie i t. p., winny być ia-tytucjami 
państwowemi i utrzymywane być muszą z funduszów
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pań. twowych. Zakłady le jednak pracowrć winny w ści­
słym związku z praktyką rolniczą i instytucjami rol- 
nicoemi.

Zakłady doświadczalne, mające na cMu rozpo­
wszechnianie umiejętności rolniczych i propagandę po­
stępu rolniczego wśr&d szerokich warstw rolniczych, 
jako to: pola doświadczalne, pola pokazowe, fermy do­
świadczalne i t. p., winuy mieć charakter iustytucyj 
samorządowych, komunalnych łub społecznych i powinny 
być utrzymywane przez Instytucje komunalne, Sejmiki 
powiatowe, Izby rolnicze i Towarzystwa i Organizacje 
rolnicze, tylko przy pomocy subweneyj państwowych.

Zamierzenia rolnicze, mające na cela dostarczenie, 
ludności rolniczej cennych wytworów hodowlanych, za­
równo produkcji roślinnej, ja k  również w dziedzinie 
produkcji zwierzęcej, Ł. j. produkcje i gospodarstwa na­
sienne, fermy wzorowe, szkółki ogrodnicze, produkcje 
rasowego bydła, obory zarodowego bydła i t. p. zakłady, 
objęte ogólnem mianem „ognisk knltury rolnej**, winny 
być prowadzone i utrzymywane przez Instytucje komu­
nalne, Sejmiki powiatowe, Izby rolnicze, Organizacje rol­
nicze, Towarzystwa i Kółka rolnicze, wreszcie osoby 
prywatne, w razach potrzeby przy pomocy rządowej, 
w lormie sanweucji.

Budowa przyszłości.
Jakich trzeba użyć sposobów, aby rolnictwo naszo 

p osaw ić na odpowiednim poziomie? Pierwsza rzecz, te 
s z k o ł y  r o l D i c z e .  Każdy powiat puw i Jen mieć przy­
najmniej jedną szkołę rolniczą, Następnie s t a c j e  d o ­
ś w i a d c z a l n e .  czy f e r m y  chłopskie, gd/ieby pirepro­
wadzano próby w różnych kierunkach. K u r s a  z i m o ­
w e  być winny, jeżeli nie w każdej wsi, to co 2 — & 
wsie uajuliższe. W ykłady, pogadanki i wycieczki dla 
zwiedzania dobrych gefpodar.łtw też uczą.' Towarzystwa, 
jak Kółka rolnicze, dztś mają mało iudzi do dobrego kiero­
wnictwa; cą gdy wyjdą z dobrych szkół staną na czele 
i naukę poprowadzą należycie. Ten system, zastosowany 
w całej pełni, rolnictwo nasze v uet zmieni do niepo- 
znania. Przytem musimy starać się o własne iabryki 
różnych nawozów sztucznych i te wprowadzać w szero­
kie ożycie. D r e n o w a n i e  p ó l  i ł ą k  z a  m o k r y c h ,  
s k a s o w a n i e  o r k i  z a g o n o w e  j, wykorzystanie od­
powiednie wszystkiego, co wykorzystać można, to wszyst­
ko pójdzie nam łatwiej, gdy będzie więcej nauki. A  gdy 
to wszystko wprowadzimy, co wprowadzić u nas jest 
koniecznością, to o przyszłość możemy być pewni, że 
będzie ona w niezem niepodobna óo teraźniejszości. Dziś 
U nas bieda jest, bo być musi. To przepadło. Jeżel- jej 
chcemy uniknąć w przyszłości, to musimy się do tego 
zabrać z całych sił i kto tylko może i do kogo to 
ńależy.

Oprócz tego w niesłychanie wieli iem zaniedbaniu 
jjest p r z e m y s ł  r o l n i c z y .  Sa do  w m  c t  w o i jego 
przeroby, t. j. napoje owocowe, powidła, marmolady, 
b s z c z e l n i c t w o  i jego wytwory, w a r z y w n i c t w o  
również; to wszystko przecież nie jest na takim stopniu, 
ba jakim być może i zasługuje. A  to są rzeczy bardzo 
tarażne! My to za nic mamy. Enaczego? Brak nauki 
jest tego przyczyną.

A is , jakże też to a a&s w zimie dużo czaaa się

marnuje po wsiach, a  kto wie czy nie bardziej jeszcze, 
po miastetzkacŁ Czy to uas prowadzić ma do dobro­
bytu? Czy to Polsce zapewnia szczęście i pomyślność? 
W  interesie dobra narodowego lezy osunąć tę anomalię. 
Ludność musi mieć u nas zajęcie; bo to marnotrawienie 
cz£»u jest zabójcŁcir dla całego społeczeństwa. D r o ­
b n y  p r z e m y s ł ,  a l b o  r ę k o d z i e l n i c t w o  należy 
stanowczo u nas rozwinąć i utrwalić. Każda kobieta 
powinna umieć szyć sobie i rodzinie ubrania, jeżeli nie 
dla starszych; to dla dzieci, pończochy, skarpetki, rę­
kawiczki, czapki, gorsety, guziki i t. p. robótki dla 
wszystkich robić uczyć się powinny. Widziałem to u 
Włoszek. Polki nie mogą być gorsze od Włeszek. A my 
mężczyźni? Tak samo nie wykorzystujemy odpowiednio 
pory zimowej. Próbowała w tym kierunku rozbudzić 
czynne życie „L iga pomocy przemysłowej“ , lecz jakże 
okazały się małe pizedsięwzięcia tego wynik:! A  co za 
szkodal W iele było można w ten tposób dać zajęcia 
naszym ludziom!

Potrzeba wielka i pilna u nas: rozwinięć re wielkie­
go przemysłu, a w parze z tem także idzie tak samo 
przemysł drobny, czyli rękodzieła, i oby przybyli z Ame­
ryki i innych krajów rodacy nasi, gdy do kraju wrócą, 
chcieli z tego zaniedbania nas wyleczyć, tohy uczynili 
ogromnie dożo dla przyszłości. Miejmy nadzieję, że tak 
będzie, a i rząd nasz także zechce w tem w i óżuy 
sposób pomagać. Spraw tych niech nikt nie lekceważy, 
ale gdzie może, niech pomaga, bc jeżeli nie chcemy 
zawsze jeno narzekać, to musimy przecież zmienić nasze 
dotychczasowe w tych kwestjach stanowisko.

Pewne oznaki wskazują ua to, że się u uas za­
cznie zmiana na lepsze. Buduje się wielka centrala 
elekerj czna, która też da początek niejednej dobrej 
placówce. Siły rzek naszych na eałera podkaiu&ciu po­
winny b\ć w tych celach wykorzystane. Pójdą i ro i ,e/ 
inne próby, n. p. wykorzystanie gazu i t  p. H m delteż  
może sobie zacznie torować i zdobywać należne mu 
prawa, bo jak nie, to źle z nami. Przyjdzie jeszcze 
wiele innych poczynań.

J e n o  n i e c h  g o r z e l n i e  z n i k n ą  z p o l s k i e j  
z i e m i  p r e c z !  Na nic wszystko, gdy pijaństwo będzie 
królować tak, jak do niedawna. Choćbyśmy się starali 
i o rolnictwo i o uprzemysłowienie i o danie ludności 
zarobku i utrzymania, kiedy nas zmora pijaństwa będzie 
dławić, to się naród nigdy z biedy nie bidzie mógł 
otrząsnąć, nigdy podźwignąć, nigdy stać bogatym. Go- 
rzeluistwo lud zrujnowało, ogłupiało, czas mu zabierało 
i w nędzę wepchało. Niema u nas nad to większego 
zła i nieszczęścia. Precz z gorzelniami i pijaństwem 
karczemnem! Ameryko! będziesz błogosławiona na zawsze, 
żeś się pijaństwa pozbyła! A  my? Musimy postąpić tak 
samo, aby następcy nasr nie truli się i nie niszczyli 
tak jak nasi poprzednicy. Nam wojna dała żyć więcej 
trzeźwo. Że dziś na wsi lud ma więcej grosza jak da­
wniej, to wielka zasługa jest w tem, że nie było tyle 
trunków, co dawniej. Zaoszczędził, bo nie pizepib Tak by 
i przed wojną być mogło. Tak niech będzie zawsze, bo 
gdy będźie u nas możność przepijania pieniędzy, to ni­
gdy do niczego lepszego nie przyjdziemy,, bowiem przy 
tym naszym zgubnym, „kolejkowym** zwyesaju zrujnować 
to niejednego może doszczętnie.

• Praca nad przyszłością jeże i ma być naprawdę 
staranną, nacechowaną dbałością, musi iść we ¥ sżystkie 
dziedziny życia* Kie tak, aby a jednego konea ucinać,



a z drugiego nadstawiać. Ma ona obejmować wsie 
i miasta, rolnictwo i przemysł, handel i rzemiosła, ota­
czać opieką, robotnika i najemnika, kierować i kształ­
cić młodzież nietylko męską, lecz na równi z tą i żeń­
ską. ł5o nadaimu praca kształconego mężczyzny, gdy 
kobieta tago ocenić nie będzie zdolna z powoda nie­
świadomości i braku jakiejkolwiek nanki. Tam życie 
jest nieznośnem i ciężkiem, gdy jedno drugiego nie zro­
zumie, nie pojmie, nie oceni. A  jakżeż się mogą zrozu­
mieć, gdy ich umysły tak nieraz daieko od siebie od­
dalone i pojęcia rak bardzo różnorakie. W ięc ten sam 
wzgląd nakazuje pilniejszą, jak dotąd, pieczołowitością 
objąć kształcenie niewiast naszych, zwłaszcza wiej­
skich i małomiejskich. Jau Sobek, poseł.

Nfllf0ożniejszy oMqzeK obywateli 
o p tiM  wolnościowa

Były i są na świecie różne państwa, o różnych 
formach rządu. U kolebki każdego państwa stał jakiś 
trogi panujący, który siłą uczył poddanych żyć w orga- 
hizacyi społecznej, jaką jest państwo. Tak w zaraniu 
państwa greckidgo był człowiek, nazwiskiem Drakou, 
który wydał tak surowe ustawy, iż aziś jeszcze ostre 
rozporządzenia nazywamy drakońskiemi. U nas, w Pol­
ice, podobnoć prawdziwy twórca państwa polskiego, Bo­
lesław Chrobry, zapraszał różnych panów do łaźni i tam 
Własnoręcznie rózgą ich ćwiczył, stą I też powstało przy- 
Iłowie: sprawić komuś łaźnię. K.edy jednak ludność 
lauczyla się żyć społecznie w organizacyi państwowej, 
t nawet nietylko słuchać ustaw, rozkazów, lecz dobro­
wolnie, z miłości ojczyzny, zaczęła nakhidać na siebie 
łbowiązki i te obowiązki spełniać z entuzjazmem, wtedy 
liepotrzebną się stała twarda forma rządów.

Mojżesz w kamieniu wyrył swe dziesięcioro przy-

tazań —  us;aw. Rzymianie odlali swe ustawy w spiżu, 
zisiejsze narody piszą swe ustawy w sercach obywa- 
fcli. Poszauowanie ustaw jest cechą nowożytnego spo- 
Iczeństwa. I gdzie rzeczywiście ustawy są wyryte w ser- 
hch obywateli, tam nie potrzeba represyj, szubienic, 
rięzień. Takiera państwem, o nowożytnym, najbardziej 
folnościowym ustroju, jest Polska. W  Polsce jest za- 
fcdą, iż ustawy nie w nahajce, ale w sercach obywa- 
iii mają swe oparcie. Tylko takie państwo jest godne 
lyślącego, duszą i wolną wolą obdarzonego człowieka. 
Ile czy my wszyscy jesteśmy godni tego państwa? Czy 
iaszymi czynami przyczyniamy się do dalszego rozkwitu 
liernnku wolnościowego? Tylko tam, gdzie są tego go­
ni obywatele, może panować system rządów wolnościo­
wych. Gdzie obywatele do takjch rządów nie dorośli, tam 
»zeba jak najostrzejszych kar, sądów doraźnych i szu- 
ienicy.

Jest więc obowiązkiem obywatela państwa wolno- 
biowego dobrowolnie i ofiarnie ponosić wszelkie nało- 
bne na niego ciężary, w tej myśli, iż ciężary te rozło- 
bne równomiernie n* wszystkich, nie będą dla jednego 
byt ciężkie, dla państwa zaś dostatecznie wystarczą na 
(okrycie wszelkich potrzeb. Bo kto chce, aby forma 
iaszego rządu była coraz więcej wolnościową, ten wi- 
tien nad tom p r a c o w a ć ,  b y  s p o ł e c z e ń s t w o  na-  
i r &ł o  p o c z u c i a  o b o w i ą z k ó  w o b j  w a t e l s k i c h ,

bo w państwie, w którem społeczeństwo nie ma poczu­
cia obowiązków obywatelskich, wcześniej czy później 
zapanuje nahaja, lub obce jarzmo. Budzenie poczucia 
obowiązków obywatelskich jest najważniejszym obo­
wiązkiem dobrego obywatela.

Franciszek Piątkowski.

Gzy zdajecie sobie z tego sprawę?
Największą ohydą wśród różnorakich zbrodni tego 

świata jest zdrada. Na samo to słowo wzdryga się ka­
żdy. Wszędzie i zawsze piętnowano zdrajców. Zwłaszcza 
zdrajcy narodu lub państwa, to ludzie, dla których za 
małe będzie mąk nawet w piekle. Za kilkadziesiąt srebr­
ników zdradził Judasz Pana Jezusa, za marne wyna­
grodzenie lub z głupoty zdradzają dziś niektóre indy­
widua pań stw o.i wojsko, powodując często niewinną 
śmierć setek lub tysięcy ludzi. Niestety takich zdraj­
ców pełuo się turaz wszędzie kręci. Wszyscy agitato­
rzy bolszewiccy, to ohydni zdrajcy państwa.

Na walkę z bolszewikami trzeba bowiem patrzeć, 
jako na walkę z wrogiem naszego państwa. Ten, kto 
przez agicacyę bolszewicką wspiera siłę wroga przeciw 
własnemu państwu, teu zdradziecko pcha nóż w serce 
swej matki Polski. Taki wyrodek zasługuje, by żywcem 
darto z niego pasy, a społeczeństwo przez wieczne czasy 
z pogardą wspominało jego imię.

Można zmieuiać ustrój państwa, ale w drodze kon­
stytucyjnej, nigdy zaś przy pomocy wroga. Państwo 
polskie może. zaprowadzić u siebie jak najdalej idące 
reformy społeczne, ale zrobi to Sejm, wybrauy legalną. 
Bulszewizm rosyjski, wprowadzony przez armię bolsze­
wicką do naszego kraju, j e s t  r ó w n o c z e ś n i e  n a ­
j a z d e m  w r o g a  n a  P o l s k ę .  Forma rządu może się 
i w Rosyi zmienić. Mogą, i zdaje się upaduą bolszewicy. 
Kiedy upadną rządy bolszewickie w Rosyi, upaJuie 
tanże w krabach przez armie bolszewickie okupowanych. 
Upaduie bolszewizm, a zostałby najazd, zostałoby nie­
przyjacielskie wojsko w naszych garnizonach, jarzmo 
obce, obce rządy, których form dziś nie znamy, a więc 
może rządy mouarchiczuo-despotyczne, a z niemi hańba 
na nas wszystkich, żeśmy nie obrouili Ojczyzny, żeśni) 
nie mieli odwagi i energii wytępić zdrajców.

Franciszek Piątkowski.

Czy wolno profesorowi zwalczać 
narodową demokracją?

Muszę tu poruszyć bardzo ważną sprawę, choć już 
możo trochę przestarzałą, ale, żo „W iei iec i Pszczółka11 
ją właśnie odświeża, sądzę, że i my to zrobić możemy. 
W  czasie wakacyj odbył się w Poznania „wiec rodzi­
cielski", zwrócony przeciwko profesorowi, p. Michałkie- 
wiczowi. Tego rodzaju wieców ani w Małopolsce, ani 
w b. Kongresówce nigdy jeszcze nie było, bo my na 
tyle jesteśmy może kulturalni, iż możemy zwalczać 
kogoś nawet zaciekle, ale zawsze szanujemy uczciwegc 
przeciwnika.

P. Michałkiewicz jest ludowcem z M ałopolski; 
jako profesor języka n isk iego  poszedł do Poznani*, do



gimnazjum Alarji Magdaleny. Wiemy o tem dobrze, iż 
kogo tam przyjęto do szkolnictwa, ten musiał przejść 
przez cały szereg endeckich alembików, że dokładnie 
się informowano o jego przeszłości, „prawomyślnuści*4, 
zdolności i t. p. P. Michałkiewicz je  przeszedł-, widać 
z tego, że endecja nie znalazła na nim „mokrej nitki1*. 
Znając dobrze poglądy władców Poznańskiego na w y -' 
chowanie itp. (argumentem wychowawczym jest t a m , 
bicie w twarz uczniów przez dyrektora i t. d.), nie za ­
zdrościliśmy zupełnie nowoczesnym naszym nauczycielom 
pracy w Poznańskiem; szli tam oni jeduak z poświęce­
niem, narażeni niejednokrotnie ra  trndnośei nie do 
kwaszenia. Przynieśli tam oni jedno, co się endecji 
tamtejszej nie podoba: wolną i swobodną myśl. To przy- 
i lósł i p. Miehiiłkieffiez. Zaraz po przybyciu swem 
Wstąpił w szeregi młodego tam jeszcze ruchu ludowego 
I stał się wkrótce jednym z jego  przywódców. Bezłito- 
Inie smagał na publicznych zgromadzeniach brak ducha 
iemokratyczuego, ciasną kastowość, sobkostwo i zaco­
fanie tamtej dzielnicy; o s t r o  i s k u t e c z n i e  z w a 1- 
: z a ł  s e p a r a t y z m  p o z n a ń s k i c h  e n d e k ó w .  Lud 
tozaański szedł z nim W  endecji zawrzało. Zw-dali 
K ięc wiec, żądający odebrania posady p. Michałiaewi- 
i/.owi, a temsamem pozbawienia go chleba. Na samym 
rieeu odc;yfano to, co p. Michałkiewicz mówił na wie- 
!.ch ; wniosek z tego: „taki człowiek nie może uczyć 
kiszych dzieci; wyrzucić go z całego Poznańskiego!'* 
t 1- sprawozdań w dziennikach przek on yw am y się, iż 
Pzafclwko p. i f ,  jako nauczycielowi nie podniesiono 
hdwego zarzutu, bo to, że w gimnazjum nie bvło nabo- 
ł-ństwa, wioien ksiądz (chytra nie ludowiec), a aie uau- 
feyneł j-.zyka polskiego. Słyszymy jeuo to, \t. p. M., to 
^namiętny agitator, rozbijający . z całą zaciekłością 
tszelkie elementy zgody i solidarności narodowe.)1*; co 
O te elementy? Właśnie endecy; za ich zwalczanie 
t MicbałkLwtcz z.-stał przez „wiec* paru dewotek i po- 
tuańskieh obskur autów skazany na banicję. Endecy 
n  rzucają więc niewygóduego sobie człowieka z części 
laszego państwa. Naturalnie, że sobio p. Micbałk.ewicz 
łie dużo z tego robi.

Przychodzi je ln ak  człowiekowi do głowy pytanie: 
®y wolno profesorowi zwalczać endecję? Władze po- 
b»ńskie powinny to rozstrzygnąć.

Co wolno w Pcznańskiem?
Po miastach i wsiach Poznańskiego jeździ profe- 

hr uniwersytetu, dr Grabowski, endecki agitator; czło­
wiek ten z całą namiętnością i zaciekłe zwalcza obec- 
ie istniejący ustrój państwowy i nasze władze. Ostrze 
sgo zarzutów zwiaca się zwłatzeza w stronę prezy- 
enta ministrów, Witosa, i Naczelnika państwa. Onegdaj 
uniosły dzienniki, iż p. Grabowski opowiadał cudzo- 
emcom niestworzone historje o Piłsudskim i Polsce.

Michałkiewicz za zwalczanie endecji skazany został 
a banicję; ciekawość, jaką karę zgotuje Poznań prof. 
Grabowskiemu za zwalczanie państwa...
i

REALNOŚĆ
b mieście powiutowem Radki koło Sambora, okładająca się 
| ''oo iu  murowanego pod blachą, o 6 pokojach i Ku ch ni ,  tu- 

eż stajni, stodoły, oraz sadu z 75 drzewami ow-oc.iv.euii, 
fco g w z e t ia n ła  Poiakkwi. Zgłoszenia przyjm uje dr Antoni 

Peadink, adwokat w Rudkach. 1063

Jak lud kresowy rozumuje o rzą­
dzie polskim i bolszewickim.

Lad kresowy wie, że w Polsce najwyższą wUd*ą jest 
Sejm, do którego wchodzi większość włościan. Następni# 
znany jest luinośei naczelnik państwa, jako w azerokiem 
s^owa znaczenia demokrata i wielki całowlek.

Wie doskonale kresowa ludność, kto jest w Połaee 
u władzy. Wied/ą. ża obecny premjer Witos jest chłopem, 
a Daszyński, przedstawiciel robotników, jest wicepremierem. 
To też ludność kresowa nie da złą wziąć nt, agitację bol­
szewicką, że w Polsce są pańsku-szlacheckie rządy.

Z tej propagandy bolszewickiej ludność kresowa drwiąco 
wyśmiewa się następująco:

„ Bolszewicy całe obozy czyli tabory przeładowane 
mają bibułą agitacyjną, że trudno przejść, lcez niema chleba 
Polskie wojska papieru to nie mrją.- za to tabory ich są na- 
ładoware Chlebem**. *

Teofil Wojda, poseł i żołnierz 26 p. p.

Ds fizsnłticzg Mmytii intelisenegf
p. s. u

W  najbliższych dniach wyjdzie pierwszy numer 
nowego miesięcznika, poświęconego sprawom pogłębieni* 
rucnu i kultury ludowej, p. t.:

„@ C B H S W O ea.
„ O g u iw o "  jest wyd»w*ne pr/.ez komitet redakcyjny 

Polskiego Stronnictwa Ludowego w K rakow e 
i skupi do oracy w szy taicu najwybitniejszych dzia­
łaczy i pisarzy ludowych;

„ O g a iw a "  jest pierwszym tego rodzaju organem ludo­
wym w 1 ce;

Ht ,g n iw o “  poświęcone jest sprawom polityczno-społe­
cznym, gospodarczym i ogólnej kultuize budzą­
cego się nowego społeczeństwa;

„ O g n iw o "  pogłębiać chce nasz program i uzasaduiać 
go, mając na uwadze konieczność przebudowy 
państwa na zasadach ludowych;

„tJgmiwi**1 powinien prenumerować każdy inteligent 
ludowiec, każdy działacz ludowy, wspomagać je  
i zyskiwać mu przyjaciół;

„ O t fo lw o "  ukazywać się będzie regularnie z początkiem 
każdego m iesią ca  w objętości dużego zeszytu o 4 
arkuszach druku.
Numerów okazowych nie wysyłamy. Prenumerata 

roczna 240 Mk, numer pojedynczy 20 Mk. Zamawiać 
wcześniej, byśmy mogli uregulować nakład; można się 
jeszcze wpisać do spółki wydawniczej „Ogniwo*. Jeden 
udział wynosi przynajmniej 100 marek.

Adres Redakcji i Administracji: Kraków, Mały 
Rynek, L 4, I p.
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D r ToBfaGz J a n is z e w s k i
b. długoletni lekarz stacji klimatycznej w Zakopanem 

ordynuje w chorobach płuc 1034 2 3 
K raków , ulica D ługa 2 7 , od godziny 4—5 po południv
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Od słów i żalów do czynu!
Powiadają uczeni pisarze, że po każdych wielkich 

wojnach i przewrotach dziejowych następuje zwykle 
a każdego narodu okres zwiększonych wysiłków i twór­
czej pracy. Ludzkość odradza się, narody prześcigają 
gię poprostu w pracy i w budowie npwego, lepszego 
ustroju. Że tak jesf^ wystarczy popatrzeć się na urnę 
państwa, n. p. Anglję, Francję, Niemcy, Czechy. Zwy­
cięzcy i zwyciężeni biorą się na wyścigi do pracy i od­
budowy, ażeby ogromne szkody przez wojuę zadane 
w jaknajkrótszym czasię naprawić. Niema tam tych za­
cietrzewionych walk partyjnych, co u nas, niema walki
0 władzę, mniejszą pracę a większą płace, niema straj­
ków, żalów ni próżniactwa —  jest tylko piacu i czyn! 
A u nas? Jakimże dorobkiem możemy się my poszczy­
cić? Z żalem przychodzi powiedzieć, że przeszłość ani 
ińewola niczego nas nie nauczyła.

Wprawdzie wykrzesaliśmy z siebie siłę wielką, 
moc ducha ogromna, bo odpędziliśmy silnego wroga od 
naszych granic —  zbudowaliśmy państwo. Ale to jeszcze 
nie wszystko. Gdy walka orężna na froncie i dypLmft- 
tyczna w Rydze minie, cały wysiłek narodu skrartfwaa 
się musi do jednego celu: pracy poKoiowej i dalszej bu­
dowy zniszczonej Ojczyzny. Zamiast bronić — musimy 
ojczyznę budować, —  nietylko umierać, ale także żyć 
dla Polski musimy się nauczyć. Specjalnie my, lud pol­
ski, najsilniejsza warstwa narodu, ta warstwa, która 
„żywi i broni", musi —  jeżeli chce, żeby s.ę. z nią li­
czono —  czynić wysiłki w kiernnka zwiększenia pracy 
na polu oświatom ra, gospodarczem —  i politycznem. 
Powinniśmy zrozumieć, że dotychczas nie liczono się 
eawsze z ludem dlatego, ponieważ nie był on należycie 
uświadomionym, a także nie przedstawiał żadnej siły, da­
jąc wiarę podszeptom wrogów —  łatwo go można zba­
łamucić, nawet przekupić i rozmaicie wyzyskać Polegać 
możemy tylko wtedy na naszej chłopskiej sile, jeśli b ?- 
izieiny pewni, iż żaden chłop nie będzie inaczej przy 
wyborach głosował, jak tylko na swego ludowego kan­
dydata, którego mu stronnictwo wskaże. Siła nie tkwi 
w samej liczbie, ale w uświadomieniu, oświacie i kar­
ności. O tem trzeba pamiętać! Minęła niewola, jak sen 
yorzki, ntonęła w oceanie wieczności, a z nią rajem 
atonął stary porządek społeczny, oparty na beznrawia, 
wyzysku i panowaniu jednych klas nad drugiemi. Musimy 
tbudować Polskę nową, w krórejby lud, ten korzeń na­
rodu, zdobył szerokie p.awa, reformy i władzę. Ta wła- 
łza już dzisiaj po części spoczywa w chłopskich rękach, 
ilbowiem na czele rządu stoi chłop Witos. A le nawet 
ibjęcie władzy przez Witosa nie znaczy jeszcze, jako- 
byśmy. jnż tylko po różach chodzić miel) Żaden Salo- 
tton, ani Witos, nie potrafi z próżnego nalać, jeżeli go 
naród n iv  wsimmoż-ę jeżeli nie damy mn środków, ani 
innduszów. kcwrmui mógłby rozporządzać, a żadne rządy 
ludowe nie potrafiłyby się ostać, gdyby nie miały po­
darcia z dołu od chłopów. To poparcie będzie, kiedy nie 
lylko obydwie ręce po pomoc i ratunek wyciągać bę- 
łziemy, ale gdy temu rządowi damy, czego od nas wy- 
11 aga, gdy nietylko o prawa wołać, ale i obowiązki 
względem naństwa ochotnie spełniać będziemy. Wszak
1 pole trzolia wpierw obsiać, gdy się chce zebrać plony, 
ftźeli w Polsce będzie ź !e —  nietylko rząd, ale i my 
♦ędziemy temu winni —  naszą będzie zasłngą, jeśli zło 
i boląezki. które nas trapią, wkrótce usunięte zostaną.

Przedewszystkiem musimy pamiętać, że jeżeli coś 
dzisiaj dajemy na rzecz państwa, to dajemy nie obcym 
ale naszemu własnemu rządowi —  wspomagamy sami 
siebie. Pomiędzy rzędem obcym a swoim jest ta różnica, 
że rząd n. p. wiedeński za nasze pieniądze budował 
wspaniałe gmachy u siebie, wspomagał swoicli ziomków — 
rząd poi<ki zaś będzie budował s/.koly, koleje, fabryki 
dla nas i naszych pokoleń. Nurzekamy ciątle, że w Pol 
sce źle. Mnie się zdaje, że jeżeliby w każdem innem pań­
stwie tyle zniszczeuia wojna narobiła, co u nas, toby 
było stokroć gorzej. Jeżeli jest źle, to po pierwsze nie 
Polska jest temu winna, ale nasi zaborcy —  rabusie, 
którzy nas doszczętnie zniszczyli, a powtóre, gdyby gdzie* 
indziej tak, jak u nas, tysiące wsi i miast poszło z de ­
mem, setki tysięcy inwalidów wołały zapomogi i chleba, 
cały młody przemysł został zniszczony, bydło zrabowane, 
gdyby wogóle gdzieindziej przez 5 lat obcy żołnierz 
kradł i rabował, co się dało, uapewno nie byłoby tara 
lepiej. Polska została doszczętnie okradzioną. Kupujemy 
za granicą wszystko, począwszy od rzeczy najpotrzeb­
niejszych, sukna i płótna, a skończywszy na mniej po­
trzebnych, n. p. kawie i herbacie. A co wywozi i sprze­
daje za granicą? Nic. —  A  jak gospodarz, któryby tylko 
ciągłe wydatki robił, a dochodów żadnych nie rftjał — 
na dziada zejśćby musiał —  taksamo Polska tak dłngo 
nędznie będzie wegetować, dopokąd się fabryki nie od­
budują i produkcja nie wzmoże, dopokąd nietylko przy* 
wozić, ale i wywozić coś za granicę do obcych państw 
będziemy. To powinien zrozumieć każdy, kto trochę da­
lej iak na swoje, miedzę patrzy. Polska nie będzie ni­
gdy kurą, która tylko złote jajka poniesie, a cud żądeD 
nas nie ocali, tylko wspólna moc, praca i największy 
wysiłek całego narodu.

W ielkie cele wymagają wielkich ofiar. Gdy się 
chce odnieść zwycięstwo, trzeba wojsko uzbroić; jeżeli 
chcemy mieć władzę i prawa, obowiązki też trzeba przy­
jąć, chociaż może i są ciężkie. —  Powie niejeden: Cóż 
mi z tego, że W itos w Polsce rządzi, kiedy urzędnicy, 
panowie i księża dalej rej wiodą, ustąpić nam miejsca 
nie chcą, wszędzie pierwsi być pragną. Słnszna uwaga, 
ale pamiętajmy o tem, że to są ich ostatnie podrygi, 
bo widzą, że się ich władza kończy, a powtóre: nderzmy 
się w piersi, że myśmy także temu winni. Jeżeli nie 
wyzbyliśmy się jeszcze pańszczyźnianych zwyczai i mniemy 
czapkę przed każdym urzędnikiem, schylamy się do ko­
lan żydowi, a każdą księżą gospodynię w rękę całujemy, 
to i uiedziwota, że nas nie po obywatelsku traktuja 
różne małe wielkości. Trzeba być obywatelem i demo­
kratą w każdym calu, a postępowanie urzędników i księży 
zmienić się musi na lepsze.

Oprócz urzędników złych, co to orzełki polskie na 
czapkach noszą, ale sumienia anstrjackie czy rosyjskie 
w nich pozostały, mamy przecież i urzędników-obywateli, 
którzy Ind kochają. Tych nie trzeba nietaktownein po­
stępowaniem zrażać, ale im pracę ułatwiać, rozporządze­
nia ściśle wykonywać. Chcąc od nich żądać wypełnienia 
obowiązku, musimy się sami obowiązku nauczyć. W  urzę­
dach i sądach trzeba zachowywać się z godnością. Pro­
sić, ale nie żebrać, czasem trzeba żądać, ale nie grozić. 
Niech urzędnik widzi przed sobą uświadomionego oby­
wateli, a nie pańszczyźnianego chLpa, a i postępowa­
nie ich napowno s.ę zmieni. Jeżeli zaś pomimo tego 
znajdują się uragdnky, którzy starych nawyczek od­
uczyć się nie mogą, trzebi, o tem donosić posłom, pisać
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do gazet, szturmować do władz wyższych. Pójdzie to 
może opornie, a'e pójdzie i zmieni się wszystko na lep­
sze. Trzeba wytrwale łamać lody starego pomądku, i nie 
z płaczem, ale z chłopskim uporem torować srbie drcgą 
do lepszej przyszłości. Do ludu, ale do ludu odważnego, 
oświeconego i zjednoczonego Polska należeć bę Izie.

M aciej Czuła.

0 prace oświatowa na wsi.
„W. Indzie jest siła niespożyta11.
To pewnik. Na pewniku tyra budują wszystkie 

stowarzyszenia oświatowe, n. p. Towarzystwo szkoły 
ludowej, Kółek rolniczych i t. p. Siłę tę obudzić, zorga­
nizować, uczynić żywą, twórczą, —  oto cel.

Po 2ó latach działalności tych Towarzystw zdawa­
łoby się, że lud jest narodowo-, a bodaj rolniczo, ekono­
micznie uświadomiony, tymczasem słyszy się ciągle uty­
skiwania „najczynniejszych;< działaczy oświatowych, że 
zawiedli się na chłopie, że praca ich poszhi na marne, 
wieś jest zacofana, nieuświadomiona, austryacka, rosyjska, 
s nie polska.

Jeśli tuk jest, czyja wina?
W ystarczy przytoczyć jeden przykład, a uzyska 

się odpowieaź na to pytanie.
* W  chwili cofania się naszej armji przed bolsze­

wikami, potworzyły się powiatowe komitety obrony na­
rodowej, które, jak -n. p. w bocheńskim powiecie, zadały 
sobie trudu urządzić w każdej parafji wiec za wstępo­
waniem do wojska, oddawaniem broni, subskrybowaniem 
p ożyczk i, rezultaty okazały się pod każdym względem 
zadowalniające. Jeśli Towarzystwo szkoły ludowej i K ó­
łek rolniczych w przeciągu 25 lat, osiągło stosunkowo 
małe wyniki, wina leży w d o r y w c z o ś c i  i a b s t r a k -  
c y j n o ś c i  pracy. Jechało się na wieś, zakładało bi­
bliotekę, zawiązywało Koło i na tem koniec; czasem 
przyjechał prelegent z odczytem o Kościuszce, Konsty­
tucji 3 Maja i dziwił się, że chłop po jednej prelekcji 
nie stawał się naśladowcą Kościuszki, czytelnikiem dzieł 
Mickiewicza, czy Słowackiego.

Dziesięć i sto odczytów nie pomoże, najlepsze ziarno 
nie zejdzie, dopóki się nio przygotuje odpowiednio roli, 
w  którą pada.

Trzeba wytworzyć odpowiednią atmosferę, odpo­
wiedni nastrój w powiecie, lub korzystać z istniejącego 
nastroju i odpowiednio do tego działać systematycznie, 
stale, a wówczas pra<a wyda niezawodnie owoc.

Obecnie istnieje n. p. wielki głód ziemi, chętnie 
ludzie będą słuchać o warunkach i sposobach gospodarki 
na wschodzie, w Foznańskiem i niejedno dobre można 
stamtąd przeszczepić do nas. W  wielu okolicach mają 
ochotę na założenie już to cegielni, już to garbarni, 
oświecić ich w tym kierunku, dopomóc, a będą wdzię­
czni i zapamiętają pouczenie.

Tworzy się Polsko-amerykański bank ludowy, in- 
itytucja, mogąca mieć pierwszorzędne znaczenie, powstał 
szereg spółek i t. p. A kcja  w zainteresowaniu Indu 
w tych i podobnych placówkach kultury i postępu rol­
niczego, prze nysłowego i handlowego, może liczyć na 
powodzenie. Odezwy nie wy z tai azą, tu potrzebne jest 
bezpośrednie oddziaływanie, agitacja od wsi do wsi, bo 
tylko taka wzbudzi zainteresowanie, pociągnie ludzi.

Uświadomienie narodowe, kult dla państwa pol­

skiego, od czasu powstania tegoż, osiągnąć bardzo ła­
two — zależy ono głównie od Sejmu, rządu i władz wy­
konawczych.

Lud nie żąda przywilejów, kłaniania mu się w pas, 
pobłażliwości, przeciwnie chce i domaga się rządu sil 
nego, ale sprawiedliwego, ustaw mądrych, prostych, ja­
snych, bezstronnie względem wszystkich obywateli sto­
sowanych.

O ile rządy polskie, gospodarka polska będzie lep­
szą, mądrzejszą od rządów państw zaborczych, zbyte­
cznym będzie udowadniać i wykazywać konieczność 
i potrzebę swojego państwa, właśnie dla chłopa i ro- 
)otnika, wyższości rządu swego nad rządem zaborczym,
0 ileby jednak w swojem państwie trwał beziząd, nie­
dołęstwo, których tyle objawów, niestety, u nas codzien­
nie widzimy, wówczas nie pomoże głoszenie najszczyt-1 
niejszyeh haseł miłości, poświęcenia dla Ojczyzny.

Klucz do serca i^duszy ludu w naszem ręku, biada 
nam, jeżeli nie potrafimy otworzyć na oścież tychże 
dla idei Kościuszki, Mickiewicza i wszystkich tych, któ­
rzy uczyuili z Polski nazwiska pacierz —  co płacze
1 piorun —  co błyska. Jan Brodacki.

W sprawie listów amerykańskich.
Otrzymaliśmy następujące pismo z miobtorstwa poczty 

i telegrafów:
Odnośnie do listu z Ameryki Staniisłarcea Przybyły 

z Żydaczowskiege, ogłaszanego w łamach Szanownego 
dziennika Nr 31 z dnia 1 siorpnia 1920 r, oznajmia ~ię co 
następuje:

Ministerstwo poczt i telegrafów dinia 11 czerwca b. r. 
Nr G563/125P/1 prosiło ministerstwo spraw zagraj licznych, 
ażeby poselstwa polskie Stain iw 2jednoczonych Ameryk; 
Północnej i Zjednoczonego Krćbstwa Wielkiej łtrvtanji 
poinformowały ludność polską, żc przesyłanie pieniędzy 
w listach zwykłych i polecany.-h z tych krojów do Polski 
pociąga za sobą częstokroć stratę tych pieniędzy w drodze.

Do Polsk; (nadchodzi dużo listów uszkodzonych, nie 
można jednak ustalić, na jakiem terytorium owiało miejsce 
uszkodzenie, ewentualnie ograbienie; poczta zaś żadnego 
państwa za takie listy nie odpowiada. Stwierdzono n. p. 
kilkakrotnie, że worki amerykańskie już obrabowane na­
deszły z ttogumina, co stwierdzi r.c przed rozsortowmnionn- 
■materjału.

Ażeby tego umknąć, należy pieniądze do Polski wy-i 
sykać przez konsulaty .polskie i barnki, które zawarły urno-, 
ue z Pclską Krajową Kasą Pożyczkową, ewentualnie przez 
banki wskazane pracz poselstwa.

N ustępujące banki zawarł umowę z P. K. K. P. 
w Warszawie:

North-Western Trust ant Sd\««gs Bank, Chicago;
Ttiiarkan Kxpress Company. New York.
Ihftoin Liberty State Bank. New York.
Powyższe banki mają liczno filja w różnvch miasta di 

Ameryki, wobec cz.c-go wychodźcy polscy .nie będą mieli 
Sądnych trudności w składaniu pieniędzy'.

Prócz lego ministerstw) poczt i telegrafów zawiado­
miło Zarząd poczt, w Washingtonie i Londynie, że listy, 
z iib krajów nudclu-dzą do Polski uszko lżono i obrabowa­
no. i i .reguło o zur/.ątm.nm specjalnej ochrony listów, wysy­
łanych sUffn.jłd do Polski.

. Minister Stesłąwic*.
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Nawet to straszydło było chwil; w niewoli.
Podczas te.j -włeUkiej w ojny wynaleziono wiele 

strasznych narzędzi niszczenia ludzi. Ostatoim potw o­
rem. k tó iy  głów nie przyczynił się do pobicia Niemców 
na zachodzie, to był tank, po pol3ku nazywany czoł­
giem. Kto czołgu nie widział, to z opisu nie potrafi 
go  scbie wyobrazić. Prawdziwy to potwór, który jedzio, 
którędy mu każą, byle nie przez głęboką wodę. Ludzi 
jadących zupełnie nie widać, żadnych okien, szpar, 
senodków. W prost podłużna, powyginana olbrzymia 
kula żelazna, sunąca z turkotem przez tow v, doły, łąki, 
gaiki i piaski. Zamiast kół, olbrzymie jakby pasy i  de­
skami czepiające się ziemi. Nasze wojska czołgi mają 
i tłoiszewików strasznie nimi miażdżą. Taki oto opis
0 pewnym czołgu czytelnikom podajemy.

Dwanaście naszych czołgów  ruszyło do ataku. 7a- 
• turkotały motory, apokaliptyczne best.je sapnęły raz

1 drugi i powoli, nie spaesząc się zbytnio, potoczyły  swe 
olbrzymie cielska po grudach rozszarpanej granat imi 
ziemi.

W idziała Warszawa tanki na ulicach. W idzie­
liśmy je dawniej w kinematografach. Patrzyli ludzie 
i niemym podziwem na niebywałą silę i zręczność tych 
lapozór nie izdarnych olbrzymów, dla których spore 
łrzewo, rów nie byle jaki, ba nawet dom, spotkany na 
irodze nie jest żadną w podróży przeszkodą.

Czołg nie ma zwyczaju zbaczać z obranej drogi. 
Sważa. że daleko prostszym rozwiązaniem jest zni- 
ttczenie zapory. Najeżdża najspokojniej nn drzewo 
I łamie, dcm  napotkany — rozbija, stacza się bez na­
mysłu w rów głęboki, a- dosięgnąwszy jednym ze swych 
ftalowych zębów przeciwległego brzogu, sunie p a l "  
pract wicie, systematycznie, sapiąc i burcząc, bynaj­
mniej n;e wytrącony z równowagi.

To jednak, co  się przydarzyło jednemu z dwuna­
stu tanków, o których była mowa powyżej, nie należy ' 
i o  przygód zwyczajnvc!i i zasługuje> na obszerniejszą i 
wzmiankę.

Czołgi sunęły rów nolegle, wyciągniętą linją. 
Przestrzeń dzieląca je od siotiie, wynosić mogła około 
łiorsty .

VV jednej z tych potężnych machin widocznie na- 
ęle coś się zepsuło, albo też musiał natrafić, ów  tank 
aa jakąś niespodziewaną przeszkodę, gdyż znalazł się 
nagle w pozycji zgoła niewygodnej: utknął mianowicie 
w nowie przydrożnym, przechylił aię ca ły  na bok —
I dalej ani w prawo, ani w lewo. Próżno turkota! mo­
tor. Próżno czołg  skupiał wszystkie siwe siłv. cały zapas 
KKrgji... Drgnął, szurpnął, zazgrzytały łańcuchy — ma­
china znieruchomiała zupełnie.

M otorowy, siedzący w środku, podniósł wówczas 
ylowę i rzuoił dwum swoim towarzyszom krótkie sło­
wo, wyjaśniające całą sytuację:

—  Kaputl
—  Ładny interes... —  odmruknęli tamci i  spoj- 

tzeli na siebie pytająco, co  dalej czynić.
A m otorowy ozwał się znowu:
T ylko się nde riszać. Nie w ychodźcie! Bolsze­

wicy m ogą być niedaleko. Trzeba zaczekać. Zobaczy­
my, co  dalej będzie.

—  Pewnie —  przerwał jeden z towarzyszy i w y j­
rzał przez wąziutką szparę w  bocznej ścianie czołga

Szparka była tak wiązka, że nawet kula karabinowa 
nie mc głąby się przez nią prześliznąć. Służyła jedym s 
jako ctw ór obserwacyjny dla siedzących wewnątrz.

Ze dwadzieścia minut przeczekali w  głębokiem  
milczeniu.

—  Nudno, psukrew , tak siedzieć, niby w więzie­
niu jakiem... —  mruknął znow jeden z towarzyszy, 
i ziewmąl szem kc.

—  l'sst... —  odpowiedział drugi i położył paleo 
na ustach.

Z zewnątrz dął się słysae i szelest jakiś, niiby stą­
panie ludzi przez gąszcze krzaków.

—  Bolszewicy! —  dodał jeszcze objaśniająco 
i zagasił papierosa, którego był zapalił przed chwilą 
ukradkiem, z nudów. W szyscy trzej znieruchomieli 
i wnętrze tanku zaległa tak głęboka cisza, jakby w nim 
żywa dusza nic przebywała.

Jaki ż to byli rzeczywiście bolszewicy. Niewielki 
oddział, złożony z pięćdziesięciu n a jw y ż e j ludzi. Do- 
strzogłi nieruchomą machinę zdaleka i teraz właśnie 
pokazywali ją  sobie palcami.

— Sinatri, W«niai! Kakoj to czort, leżyt- pri 
darogie I

—  Durak ty! Eto nie czort, a czortow yj pojezd!..,
Chwale sic naradzali, uie śmiejąc podejść.
Nuż ruszy z miejsca, a jeszcze plunie w  ich stronę 

ulewa strzałów, które śmierć niosą! Pow oli jednalc 
dziwna pozycja  nieruchomego tauka poczęła budzić 
w nich otuchę.

— Towuriszczi! —  ozwał się. przyw ódca oddzia­
łu, widać energiczny i śmiały krasnoarmiejec —  wą- 
źmiom juwo w (.len!

1 rozkazał opanować tank. Ha! Rozkaz, bo roz­
kaz. Podbiegli, otoczyli go  w około, obstukali, obm a­
cali... nigdzie ani palca wcisnąć.

—  Tfu! czortow i dzreto! —  mruknął niejeden 
patrząc nieufnie na popielaty pancerz niebezpiecznej 
bestji.

A le zdobycz była łakoma. Aż im się oczy do niej 
śmiały! Takiego przyprowadzić, to dopiero zasługa nie­
mała! I pochwalą —  i może do drugiej b o ji, poza front 
odkomenderują w nagrodę!

Skoczyło piiru po konie. W rócili niebawem 
w liczoiejszem towarzystwie żołnierzy, prowadząc dzie­
więć par niewielkich, ale silnych kozackich koników . 
Nim jednak założyli sznur)', przywiązali je  do  czołga, 
umocnili, popodpierali go  zewsząd —  zmierzchać się 
zaczęło na debre

W reszcie wszystko było  gotow e. Konie z w ysi­
leniem szarpnęły raz, drugi —  olbrzym drgnął ruszył 
z miejsc? i powoli w ytoczy! się na szosę.

A le tu srała się rzecz dziwna: tank, poczuwszy] 
pod sobą rów ny grunt, stanął m ocno, wparł się w  zie­
mię —  i ari w tył, ani1 wprzód!

Napróżno konie w yciągały się z wysilenia, .jak! 
struny... Napróżno ,,towariszozi“  klęli i wymyślali* 
okładając nieszczęśliwe zwierzęta, I  nagie stała się 
rzecz jeszcze dziwniejsza:

W ewnątrz machiny ezartowskiiej, wziętej w „pleu/4 
poczęło ooś burczeć i mamrotać, zrazu pow oli i cicho* 
potem coraz głośniej i1 szybciej.

T o  m elonowy, poczuwszy, że się już tank w ydo­
był z opałów, puścił motor, wyszczerzanąc w bezgło- 
śnvm uśmiechu wszyetkie zebv ku swoim  kolegom . —■



Mrugnął przytóni oczym a porozumiewam czo, jak’’: ,  za­
lecając im:

—  Baczność! Potem wy róbcie swoje!
Tank ruszył z miejsca. Zazgrzytały potężne łań­

cuchy, zachybotał się ociężałe przód machiny, która 
pcważnie, statecznie wjechała na najbliższą parę uwią­
zanych do niej koni.

Co sio tam dziać poczęło ' Powstał krzyk, pisk, 
szarpanina! Oszalałe z przerażenia zwierzęta w  oka­
mgnieniu potargały zaprzęg, uciekając na oślep, 
w  mrok, przód siebie... Powietrze napełnllło się krzy ­
kiem ludzi poranionych, lub tylko przestraszonych, 
ń tymczasem czołg jechał dalej majestatycznie, wy­
zbywszy się resztki niewygodnych postronków, które 
irozcstawiał na kamieniach i krzewach przydrożnych, 
biby wrątłe niteczki babiego lata...

W  kilka minut bolszewicy opamiętali się o tyle, 
te niektórzy poczęli biec, krzycząc:

—  Dierży! Pierzy!
Tank był już od nich o jakie trzydzieści kroków.
— Hę? —  spojrzeli -wówczas po sobie jego uwię- 

.ieni mieszkańcy — pona?
—  Zdaje się, pora...
Cichutko, bez „szelestu wysunęła; się lufa mitru- 

jezy (karabinu maszynowego) i rozległo się charakte­
rystyczne terkotanie: ta, ta, ta, ta, ta...

Niebawem mała kąśliwa gadzina cofnęła się 
i powrotem do wnętrza. Nie było już do kogo strzelać. 
Trupy końskie i ludzkie walały się na drodze, a tylko 
.daleka dobiegały jeszcze wrzaski uciekających w po- 
rloeli u krasnoarmiejców.

Motorowy bez pośpiechu zuwró' ił. zataczając 
tzeroki łuk. Czołg wydostał się z „n iew oli11 i ruszył 
tu swoim.

Wewnątrz panował taki sam spokój, jak przed 
;em i tylko jeden z żołnierzy o zwał się nagle:

—  Otwónz, Staszek, drzwi', bo tu duszno psia
nać...

Spora klapa osunęła się bez hałasu, odsłaniając 
łzeluść, z której po chwili w ychyliły się dwie jasn<), 
łrótko strzyżone g łow y w fantazyjnie nasadzonych 
furażerkach.

—  Patrzno, Staszek, jakie już gwiazdy ogromne!
A-tam ten odparł:
—  Pizecież to siierpień...

W anda Miłaszewska.

Jałowiec.
f '  Na ziemiach polskich w ba.rdzo wielu miejscach 
iKirasta całe pirostrzanie nieużytków jałow ca, którego 
łojrzałe jagody mają wielki pokup. Jagody jałow cow e 
ibiera się przez otrza^a™ albo lekkie odbijanie na po- 
lesłane płótna, lecz dopiero po pierwszych przymroz- 
tach Po mrozie ja łow iec bardzo lekko trzyma się ma- 
jierzystego krzaka i w dojrzałym stanie łatw o opada, 
tatem zbiór jagód  w  taj porze jest najłatwiejszy i idzie 
oardzo szybko; zatem w  okolicach, gdzie można, zebrać 
dużo, nie można patrzeć na niego obojętnym okiem, 
tęcz wyzyskać należy ten pieniądz.

Oczyszczone i przesuszone jagody ja łow cow e sku­
puje Spółka Akcyjna „Planta“ , Kraków, płac Szozepań- 
iu  L 8, Małopolskie Tow arzystw o roiwioze. w jaknai-

większych ilościach i zie sprzedażą najwygodniej zwra­
cać się do niej.

Jest obowiązkiem każdego obywatela wyzyska­
nie bogactw  naturalny cli rodzinnej ziemi, gdyż od  tegc 
zależy jej dobrobyt.

K R O N I K A .
Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 17 października: 

Jadwigi ; poniedziałek, 18 października: Łukasza, ewaug., 
Tryfanii; wtorek, )9  października: Piotra z A., Edwina, 
środa, 20 października: Jana Kantego- Ireny; czwartek, 21 
października: Urszuli, Hilarjona; piątek, 22 października. 
KorJjli panny, Maryi; sobota, 23 października: Ignacego 
Teodora; riediiela, 24 października: FeliKsa.

Biuro porady i opieki zawodowej przy Związku 
młodzieży rękodzielniczej i przemysłowej w Krakcwie, ulica 
Krupnicza, 29, otwarta zostało z dniem 1 października 1920 
roko. Celem biura jest umieszczanie młodzieży w odpowio- 
dnieh zawodach tak w rękodziele, jak i w przemyśle. Upra­
szamy, którzy mają zamiar ukończenia praktyki w jakimkol­
wiek zawodzie, o zgłaszanie się. Każdy zgłaszający się 
kandydat do zawodu, musi mieć ze sobą świadectwo lekar­
skie. Uprasza się również wszystkich P. T. majstrów i przed­
siębiorstwa przemysłowe o zgłaszanie zapotrzebowania uczniów 
do praktyki i warunków przyjęcia. Biuro otwarte od godz 
•1 do 2 i od 5 do 8 wieczorem.

Podniesienie opłat szkolnyeh. Rada ministrów ucbwa- 
liła w sprawie opłat w szkołach średnich: i )  wszystkie 
opłaty i taksy (także taksv egzaminacyjne) staDowią od 1 
trześnia b. r. eoehod państwa; 2) opłata za nankę (czesne) 
wynosić ma w Małopolsee i Kongresówce ror.znio 360 Mk 
dla 4-ch klas niższych, 600 Mk dla k l.s wyższych; w b. 
zaborze pruskim zaś 900 i 1200 Mk; 3) inu‘  opłaty i ta­
ksy będą podniesione do wysokości, odpowiadającej obecnym 
stosunkom, po p rozumieniu ministerstwa oświaty i skarbu. 
Dotychczasowe przepisy, dotyczące zwalniania od czesnego,- 
pozostają w mocy. Zwolnionym może być każdy uczeń nie­
zamożny, nczący się przynajmniej dostatecznie i zachowu­
jący się dobrze.

Nauczycielstwo przykładem. Nauczycielstwo szkół 
powszechnych okręgu wieluńskiego i pracownicy Inspekto­
ratu zadeklarowali w biurze inspektora szkolnego okręgu 
wieluńskiego w miesiącu sierpniu na pożyczkę „Odrodzenia* 
sumę 389.000 (trzysta osiemdziesiąt dziewięć tysięcy) marek.

Niech zawstydzą się ci wszyscy, którzy ociągają się 
i  podpisaniem pożyczki. Ileż powinni złożyć posiadacze du­
żej gotówki, jeżeli nauczycielstwo złożyło prawie 400 ty­
sięcy marek.

Likwidacja r-m ji ochotniczej. Likwidacja oddziałów 
armji ochotniczej nastąpiła z dniem 1 b. m. Sprawozdenit 
szefa sztabn tej armji stwierdza, że dokładnych danych co 
do ilości ochotników nie ma jeszcze ze wszystkich okręgow. 
Poza wschodnią Małopolską, której formacje ochotnicze or­
ganizowały się odrębnie pod komendą brygadjera Mąeayń 
skiego, najwięcej ochotników dal okręg Warszawa, potem 
Łódź, Poznsń, Kraków. Ilość ogólna ochotników przewyż 
szyła najsmiels-.e nadzieje. Nie licząc formacji Mączyiskiegc 
i Straży obj-watelskich, które pełniły służbę wartowniczą 
liczba żołnierzy-ochorników, wcielonych bezpośrednio do for- 
macyi frontowych, nie licząc wcale sił pomocniczych; prac
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krocza cyfrą sta tysięcy karabinów. Olbrzymią większość 
oehutników wcielono do rozmaitych istniejących już forsacyj 
dl podniesienia ducha, częściowo tylko tworzono z nich 
jednostki osobne. Z sassych ochotników składa się dywizja 
ppodk. Koca, oraz niektóre samoistne szwadrony jazdy.

Uniwersytet ukraiński w Stanisławowie. Na po

ukraiuskieb, o których pisz* i mówi caiy Wiedeń. \Ve<Png 
załączonych dowodów przez ręce t„ lko jednego ajenta ukraiu- 
sklego w Berlinie, Soprana, przepłynęło 20 miljonów marek 
i 120 miljonów koron

Lenin na Żołdzie Niemiec. Czasopismo „Obszezaj* 
djoło" podnosi przeciwko Leninowi oskarżenie, że podczas 

siedzeniu Rady ministrów uchwalono ntworsyć w Stanisla- wojny zdradzał Rosję i koalicję na rzecz Niemiec, i zape-
wowie u n iw e r s y t e t  u k r a iń s k i ,  k t ó r y  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  
razie wydziały: teologiczny, prawny i nauk sp o łe c zn y ch . —  
Inne wydziały otwarte będą w miarę możności. Na uniwer­
sytet ukraiński w Stanisławowie postanowił rząd asygnować 
na razie 3 mil jony marek.

Dokumenty .wojskowe. Komendant policji i uzupeł­
nień ministerstwa spraw wojskowyeh w przedmiocie zagu­
bienia dokumentów, stwierdzających stosunek do służby woj­
skowej :

W  wypadkach zgubienia dokumentów wojskowych (kart 
odroczenia, kart zwolnienia, tymczasowych zaświadczeń i ksią­
żeczek wojskowych) mogą być posiadaczom takowych wydane 
przez P. K. U. doplikary po bez9przecznom stwierdzenia 
tożsamości osoby

O ^yydaniu duplikatu P. K. U. meldują ao D. O. G., 
celem umieszczenia w wykazie dziennym I). O. Genn zawia­
domienia o zgubieniu poprzedniego dokumentu i 
w zamian duplikatu odnośną włidzę administracyjną (staro­
stwo, komisarjat policji), colom ODewiązkowego ogłoszenia 
na koszt petenta w gazetach miejscowych dokumentów, o ile 
Zaś gazety w danej miejscowości niema, w gazetach najbliż­
szego większego miasta.

W szkole gospodyń w Bachowicach, p. Spytko­
wice przy Zatorze, rozpocznie się kurs dnia 4  listopada. 
Zgłoszenia przyjmą je podpisany i u d z i e l a  z n i ż k i  d l a  
n i e z a m o ż n y c h .  Do podania załączyć świadectwo moral­
ności. Nie żałować pracy i kosztów, bo więcej niż złoto, 
srebro i marki trzeba cenić naukę i enotę. Wykształcona 
i mora ra kobieta podnosi kulturę pokoleń.

Kraków Zakrzówek. K s Oołba,
P. K. P. D. —  dla w ojska . Wydział dochodów nie-

wnia, ża od sierpnia 1914 roku począwszy Leniu w krot­
nica stosunkowo czasie otrzymał osobiście od Niemiec ogó­
łem 70 miljonów marek na organizację propagandy bolsze­
wickiej w krajach koalicyjnych. W  czasie całej wojny Lenin 
utrzymywał stosunki z niemieckim sztabem generalnym 
i otrzymywał od agentów tegoż kilkakrotnie sumy pieniężno.

Ofiary wojny światowej. Według statystyki amery­
kańskiego Czerwonego Krzyża, poległo w wojnie ogółem
9.819.000, a skutkism zwiększonej śmiertelności, blonady 
i chorób zaraźliwych zmarło 5,300.000, Ponieważ z powodu 
zaciągnięcia pod broń 56 miljonów mężczyzn pomiędzy 20 
a 45 rokiem życia zmniejszyła się liczba urodzin na około
20.000.000, a zatem njma w liczbie istot ludzkich wynosi^ 
wogóie 35 miljonów i 319 tysięcy. «  J

Urodzaje w Stanach Zjednoczonych. Pszenica jara
vdaniu ' w 9l,cntek suszy źle O D rodziła,. natomiast knkaradzę ostatnie 

deszcze uchroniły. Owies wszędzie dobrze się uda) toż samo 
pszenica w niektórych Stanach. Bawełna w najważniejszych 
częściach okręgów bawełnianych ucierpiała od deezczów. De­
szcze też stanęły na przeszkodzie pomyślnym zbiorom ryżu. 
Siano i ziemniaki ogólnie dobrać obrodziły. Widoki na uro­
dzaj owoców są też aadawałniująCo.

Krakowski andrus lekarzem. Podczas wojny, w Ki­
jowie, opowiadano sobie z nazwiskami i szczegółami bardzo 
interesującą historję, która pokrótce, a chronologicznie ujęta, 
tak się przedstawia:

Byli aobie w Krakowie dwaj „anorusi" Autek i Kan- 
tek. Obaj z początkiem wojny zostali wzięci do wojska, ale 
każdy do innege pułku. Antek zaraz na początku został 
wzięty przez Moskali do niewoli, ale uciekł, a nie mając

atałych Państwowego komitetu pomocy dzieciom otrzymał ochoty powracać 'o Anstrjaków, błąkał się w poaliżu linii 
ed szefa departamentu gospodarczego ministerstwa spraw j kolejowej, czekając na przebłysk szczęścia, które pojawiło 
wojskowyeh podziękowanie za ofiarowane dla wojska 600.000 się przed nim w postaci zwłok poległego anstrjackicgo le-
sztok paczek bibułek do papierosów. Bibułki te nadeszły 
jako dodatek do sprowadzonych w swoim czasie przez P. K. 
P. D. tytoniów amerykańskich.
i  Wójcik Piair, n r o d io n y  w ro k  i  ] 901 w Olszance, 
W parafji p o d tg ro d z k ie ; ,  po w i a*. N  iw y  S  jc z . zgubił w o js k o w ą  
kartę odroczenia, w y s ta w io n ą  na p .id a ta w ie  orzeczenia k o ­
misji prseglą iowej w Nowym Sączn z dnia l i  marca 1920 r.

Łaskawy znalazca zechce takową interesowanemu zwró­
cić w sposób dla niego najdogodniejszy, za co ślę mu ser­
deczno „B óg zapłać4.

Rozmaitości.
Reforma agrarna na Litwie. Sprawę reformy rolnej 

rozstrzygnięto na Litwie w ten sposób, iż ńrfrasie wywłaszczeniu 
poolegają jedynie majeraty i t. zw. „dobra instrnkcyjne", 
któro przejdą na własność państwa. DotyehczM wywłaszczono 
dobra Jnrburg (własność W* łilczikowa), Kejdany (własność 
kr. Totldbena), dobra Narysskinów, Stołypina i w. i. Zarząd, 
•prawowaay nad temi dobrami przez władze litewskie, po­
ustaw ia wiele do życzenia.

MtijOny ukraińftkte. Korespondent wiedeński „Swobody" 
przesyła ciekawe dano • operatjach finansowych działaczy

karza pałkowego. Muadnr „pasował" na Antka, jak ulał, 
w kieszeni były papiery w porządku, a nawet trochę pie­
niędzy, więc Antek przebrał się i dał się wziąć powtórnie 
do niewoli, ale tym razem jako lokarz pułkowy, a więc 
7. nedzieją lopsz -ge  traktowania. Przydzielono go do jednego  
ze szpitali kijowskich, najpierw jako siłę pomocniczą, a kiedy 
poduczył się po rosyjsku, zrobiono z niego itkarza-asystenta, 
a w końcu Antek zoatał samodzielnym lekarzem, robił ope­
racje, ucinał ręee i nogi i dobrze mu się działo. Zaczął 
bowiem bywać w towarzystwach rosyjskich, gdsie jego „szyk 
zucha kr iwoderskiego" bardzo się podobał. Zakoehrłt się 
w n;m córka jednego z najbogatszych kopców kijowskich 
i ślub się odbył. Było więc Antkowi, jak u Pana Boga za 
piecem: miał stanowisko, miał pieniądze, miał piękną żonę. 
Aż tu licho zawiało do szpitala Kostka, którego, jako ran­
nego, przyniesione na stół operacyjny właśnie An-ka. Ranny 
otworzył oczy i ujrzawszy nad tobą pochyloną twarz przy­
jaciela, a poniżej twarzy mundur lekaraa, zawołał urado­
wany: „Antek! T osty  między Rochami na doktora wyszedł? 
A inożeby tak i ja ?" Nieszczęście ehdało, że wśród obec­
nych przy tej scenie znaleźli się umiejący po polsku. Stąd 
cała awantura: Autka zdegradowane* lamkuiąto do kozy, 
a  kijowska miljcaerka podała a reanOo.
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20.030  miljonerów Vr Ameryce. Federalne biuro 
podatkowe w Waszyngtonie ogłasza, że zgodnie z wypeł­
nionymi kwestjonarjuszami podatków dochodowych, w Sta­
nach Zjednoczonych w roku 1919 było 20 000 osób, które 
zaliczone są do miljonerów, ponieważ roczny dochód wyżej 
podanycn osób przewyższa poszczególnie sumę 60.000 dola­
rów. Prawdopodobniejsze jest, że zaledwie kilku z pośród 
tych miljonerów „zarabia" 50.000 dolarów, a olbrzymia 
większość ich ciągnie daleko większe zyski. B iuro podat- 
kowr wyraźnie mówi, że z pośród tych miljonerów IG.000 
są „dziećmi wojny". W  roku 1914 było 2.348 miljonerów. 
w roku 1915 —  3.824, w roku 1916 —  6.630, w roku 
1 9 1 7 —  6.654, w roku 1919 —  20.000; w roku zaś 1854 
było tylko 50 półmiljonerów i miljonerów.

Pożyczka przymusowa bodzie ściągani*
W obec ro żałowany)h pogłoseik, a narwiet artyku­

łów  dziiemikaisikiiC.h, że> nie będaie pożyczki T^rzym i- 
eowej., EfltKtpozytrira Urzędu Propagandy Pożyczki pań­
stwowej. w Klrakowie, jako organ Ministerstwa fkacfei,' 
-ai.wiiiadojiiia ludne śo, że pożyczka przymusowa bcizte  
ściągana. a tySko Komisja skarbowo-budżetowa wnwD 
■wuidzila pet1 no zn iu iy , Jkiore arie usuną jednaik istoty 
nzc-iozy. Zmiany wprowafclłzone prstez; KŁmL-ję skarbowo- 
budżetową są niewątpliwie fcorayśtne dSa ogółu ludki b-i 
ó d , fcaberz/pióciają do pewnego stopnia dotydicizaso wd 
okł-iążenia. hiipotedałe, jdatnak UitirjMtouiją w mocy, cha­
rakter pożyiciziki przymusowej na.wńt pod petwnymi ry­
go: auni. Projekt Komisji Elear L’mvo-fc>udżetoiwej iwżyj- 
idaite niebawem pod obrady Scjjuci, który es ta te':i7.n i o 
całą  sprawią (załatwi. A< zatem jożyttika. ppzjjtrłiiisowa 
.będzie fceżwaraiiiikowo ściągam a, a ci obywatele, kitucrj 
chcą być od niej w< tai, najlepiej uczynią w swoim 
własnym interesie, jieżeli -w odpowiedniej w ysokości 
podpiszą długoterminową pożyetzką państwową. A lbo­
wiem na pod&taiwiie ustawy % dnia 27 Lutego b.r., ci 
obywatele,, którzy złożą w odpow iedniej wysokości d o ­
browolnie fflmgótermińotwą poży eżkę państwową, będą 
.wolni od. pozyczjki' ppzymuisowej,

Dj rektor: Wincenty Sikora.

W sprawie daniny w naturze.
Mam prośbę do posłów  ludow ych co do  daniny 

w naturze na żołniekKy, to jest, butów , spodni, kceszni!, 
kale&onów i t. d. Ożyje to jefit rotzporzą«kenie r Bo my 
na wsi takich rzeczy nie znamy. Od nafi to tylko można 
żątdać złboża, koni, bydła  cz y  trzody, na mv}so, naynet 
płótna, którego datte po iweiach robią, no i pieniędzy

A le jak żąda.ją butów lub kocy , to  je.it wtprobt 
rozsiewaniem nienawiści pomiędzy ludem a  rządem, bo 
na tern zyskują przeważnie żydzi. Ja sam świadkiem 
jestem, jak z gminy Płockiej Dąbrowy gospodarze ku- 
How.itó p żyda w  Żychlinie kilkanaście par spodni i ka- 
ieeicinów. W prost mue do uwierzenia, co tern żyd z tóch 
"Jzierał, a stiujszył ich, że już nigdzie nie dostaną, bo 
już wB/.ędzi wykupiono, więc ten chlep prawie zmuszo­
ny  jo5t .znipfeuóć tyle, c o  żąda żyd. W  naszej gminie 
żychlińskiej, to jeszcze nie mogę powiedzieć, że jest 
z bem źle, be Rada gminna na czele z wójtem postono- 
wasa odki.au jązez hurtownię sprowadz-ć te  itowairy,

a niłeżniość na wszystkich m ieszkańców grnmy jm tol- 
żyć, te jest itiSetfJke na morgi, ale i  na sklepy i na  iO- 
botmików fbbryoziryeb i folwarcznych, kto tykkio ma ja ­
kie rzemiosło w ręku, ten obowiązany jest d e  składki'.

A  jeszcze chcę się pożalić, przed naszymi posłami, ■ 
co  do wojskowoiścd-. Jak my Polaey źle postępujem y 
ze swoimi synamii, których wysyłam y do wy)skat. Są 
Iudlzio zacni, ale jest duże podłych. Od jednego ojca 
i 8-eh lub 4 -eh ralwet synów porało do wojska i w szyscy 
w miarę nr tżnz-śc' byli edlzdŁni i obuci, bo rozumie ten 
człowiek, że Polska jest biedna. Ale są znów  tacy, co 
tylko jednego syna posłali do  w ojska i to w  łachma­
nach i prawie b< so, bo, powiadla: rząd gv> załwena, to 
niech go i ubierze. I z tego mam jest bardzo przykro, że 
dla takich zaraz m y unusimy buty sprawiać.

A niejeden n oże ostatnią markę musi dać np. ta- 
kiich, którzy mogliby n ie ć  swoje buty,.

Przepraszam szanownych posłów, że tak naiba.- 
zgralom bez sensu, bo inaczej nie uimiem. Pro-s:ę o Od­
powiedź. Miałbym dużo c-o piisac i o wsi, ino, niestety, 
nie mani zdolności. Izydor Wielemborek.

U w a g a  r c d a k c j i: Sprawa daniny w naturze 
: za-intercsi wał się bardzo nasz klub x’. S. L., rozumując 
d feziite j żo ta oliu:.'ua jest bardzo niezręcznie obm yśla­
na-; a jeszcze gorzej przeprowadzaną, Izo głównie ude­
rza -we wic ścień, którzy nie mają rzeczy od nieh żąda­
nych, a pcoi fja się tych, od których można te rzecey 
otrzynia-ć, np. składników w minetach. O wynikach 
stiiirrw: klubu P. S. L. dowiedzą się czytelnicy później. 
Na.-uwi się jtsw  zo to trudność, że wiele powiatów już 
społu:/.'.) km ciężar, a inne nic Trzeba znaleźć takie 
wyjście, ktćreby nie skrzywdziło nikogo, a szczególnie 
tych, którzy nić ociągali się w  spełni emiiii żądań.

Chrońmy wikliną koszykarską!
Jedną z największ\et gałęzi przemysłu rolniczego jest 

przemysł kosztkarski, który nazwać można śmiali  przemy­
słem Indowym, na który składa się w Mkłopolsce w łącznie 
praca około 15.000 chała miczych robotników wiejskich. —  
Wyroby koszykarskie, począwszy od wytwornych mebli i ga- 
lanterji, a skończywszy na koszach z korowanej i surowej 
wikliny, są ważnym artyknłem wywozowym, dającym poważne 
zyski ludności wiejskiej. Popyt na wyroby koszykarskie ro­
śnie z każdym rokiem, naoi rodacy w Ameryce tworzą tam 
bratnią organizację, która za szesnaście miljonów marek 
rocznie chce od nas zakupywać kosze na amerykańskie targi.* 
Wssystkie niemal kraje europejskie nawiązują lub nawią­
zały już stosunki z Syndykatem koszykarskim, przesyłają 
duże zamówienia, którym trndno nadążyć z powoda braku 
wagonów.

Aby przemysł kousykarski rozwinąć należycie, musimy 
w pierwszym raędtie zapewnić sobie wielkie zapasy wikliny 
Koszykarskiej, musimy ją starannie pielęgnować, przeprowa­
dzać corucaae ścinki, chronić od zachwaszczenia, od nalotów 
daikiej wikliny 1 t. p. Tam, gdzie przemysł koszykarski na­
leżycie się rozwinął, uświadomiony lud okoliczny wiklinę 
koszykarską otoczył swą opieką. Gerzej jest jednak tam, 
gdzie nie doceniają należycie jej znaczenia, nad Sanem, 
gdzie wypasa się ją lekkomyślnie bydłem i w ten sposób 
niszczy się drogocenny obe-nie mntarjal który dostarczyćby 
mógł pracy dziesią.kom tysięcy r ąk .

Największe szkody w wiklinach zdarzają się w kultu­



rach państwowych, należących de kierownictwa regulacji
r*«k. Nadmienić wypada, że nie kto inny, tylko organizacje 
chłopskie na tern cierpią dotkliwie, kooperatywy wiejskich 
pracowników koszykarskich, zrzeszone w Syndykacie koszy­
karskim, który nabywa je, aby materjał ten rozdzielić robot­
nikom wiejskim w najbiedniejszych okolicach kraju, gdzie 
poza dochodami z koszykarstwa nie ma lęd żadnych innych 
zarobków. Wzywamy wszystkich, którym dobro tego prze­
mysłu leży na sercu, aby jak najstaranniej strzegli plauta- 
cyj wikliny, aby pouczali pastuchów o jej wielkiej wartości, 
o olbrzymich szitodach, jakio wypasanie kultur wiklinowych 
przynosi. Gdy przekonamy się, jakie korzyści daje wiklina, 
to plantacje jej powstaną także na chłopskich gruntach nad­
rzecznych lub nienadająeych się do uprawy zbóż, gdyż raz 
zasadzona wiklina, starannie pielęgnowana, przez 50 iat daje 
piękne pręcie na kosze i lepiej opłaca się, niż pastwisko, 
niż kiepska łąka lub mniej urodzajne pola.

f  Tomasz Świerad.
Dnia 4 b. m. poediowano zwłoki ś. p. Tomasza 

Świerada z W ojaszówki, posła na Sejm Rzeczypospoli­
tej z c kręgu Rzeszów— R opczyce— Strzyżów. Zmarły 
był od wczesnej m łodości gorącym  awolonnikiom P. 
S. L., jednym  z iwjpopulajniejszych i najwięcej szano­
wanych działaczy w Strzyżowszczyźnte. Cichy i spo­
kojny pracownik, zawsze m ający serce i dośw iadcze­
nie swe na usługi współbraci, zaskarbił sobie miłość 
i  zaufanie u przyjaciół, szacunek i cześć u przeciwni­
ków . Lud w Slrzyżowskiem dwa razy obdarzył go 
swem zaufaniem: raz, wybierając go na zastępcę posła 
(ś. p. Harnka) do parlamentu austrjackiego, drugi raz 
oddał mu mandat do Sejmu polskiego. Obowiązki swre 
spełniał sumiennie,, według- najl apszej woli i sił. Sterany 
pracą i wiekiem, zakończył swój pracowity żywot.

Nad grobem imieniem kolegów  i P. S. L. pożegnał 
Zmarłego w serdecznymi słowach poseł Szmigiel.

Cześć Jego pamięci!

f  Tadeusz Osiecki
student, skaut i podchorąży w pułku swoleżerów, zgi­
nął śmiercią walecznych na polu chwały na kresach 
W schodnich Rzeczypospolitej w walce z bolszewikami. 

Niech mu ziemia lekką będzie.
Strapionemu ojcu, S. Osieckiemu, posłowi i w ice­

marszałkowi Sejmu, przesyła, redakcja wyrazy szczere­
go  współczucia. ____________

I y l S T l T  •
Staromieście, w Rzeszowskiem. Rada gminna w Sta- 

romieściu, na posiedzeniu, odbytem dnia 28 sierpnia 1920 
uchwaliła jednomyślnie wyrazić hołd dla armii polskiej, która 
zwycięsko odpi« r.i najazd bolszewicki i jej dowódcy naczel­
nikowi państwa, Józefowi Piłsudskiemu, zarazem hołd i uzna­
nie dla Wincentego Witosa, jako prezydenta rządu polskiego.

Nadto' uchwaliła dać na polską pożyczkę odrodzenia 
długoterminową zo swych szczupłych funduszów gminnych
10.000 Mk i na polskiego żołnierza 500 Mk.

Jan Kogut Józef Nędza
sekretarz gminny. naczelnik gminy.

Lanckorona w Wadowickiera. Z inicjatywy tutejszego 
proboszcza ks. Antoniego Rajskiego, który zawsze nawoływa 
przy swuich kazaniach do ofiarności na rzecz Ojczyzny, gminy 
do parafji należące z ‘ożyły na rzecz żołn erza polskiego 
4 113 marek, a mianowicie Lauckorona 1.113 marek, S\a- 
winki 989 marek, Jastrzębia 408 marek, Jastrzębia Górna 
397 marek, Łaśnica 167 marek, a w ! a : eiarji parafjalnej 
1.039 marek. Obok tego zawiązały się w każdej gminie Ko­
mitety w celu propagandy dalszej akcji na rzecz Ojczyzny, 
zwłaszcza żołnierza polskifego, by ofiarność nie malała, lecz 
wzmagała się szczególnie w naturze. Za pośrednictwem Kasy 
Raifeisona parafja złożyła około 200.000 marek na pożyczkę 
polską odrodzenia.

Oharakterystycznem jest, żo biedniejsi ochotniej, ani­
żeli bogatsi, przyczyniali się do składek. M.

Z Wielunia. Postanowiono założyć Związek Stówa- 
rzyszoń spółdzielczych ziemi wieluńskiej. Czytelnictwo gazet 
indowych i organizacja P. S. L. rozwija się coraz więcej. 
Naszego pisma rozchodzi się przeszło 100 ogzomplurzy. 
Również pasek wojenny zaczyna potrochu pękać. Bardzo dużo 
broją endecy, prześladując nasze pisma ludowe, ale ludowcy 
nie dają się.

Siały Kościół w Olkuskiem. Od chwili; gdy państwo 
nasze b\ ło w niebezpieczeństwie, a bolszewicy zagrażali 
stolicy’ Warszawie, w całym krhju ludzie dobrej woli nawo­
ływali do ratowania naszej Ojczyzny, do bronienia przed 
wrogiem do ostatniej kropli krwi. Poseł naszego okręgu Jan 
Zawada, wespół z obywatelami więcej uświadomionymi urzą­
dzali wiece po okręgu i parafjacb w celu propagandy; cel 
ich nawoływania do pożyczki odrodzenia, do wstępowania 
do armji ochotniczej, do tępienia dezercji i przedstawiania 
całej grozy położenia naszego państwa.

Agitacja zrobiła swoje: lud zrozumiał o co chodii
i całem sercem garnie sie do służenia Ojczyźnie, ezem kto 
może. Poseł Zawado, który u nas takie zgromadzenie urządził, 
po jednem przemówieniu zebrał na pożyczkę państwową około
40.000 marek Do wojska z naszej gminy idą chętnie, o czem 
władza powiatowa najlepiej wie.

W  okolicy niema ani jednego dezertera, dzięki uświa­
domieniu narodowemu w naszej okolicy. Niepodoba się to 
widocznie naszemu proboszczowi ks. Darmasowl, gdyż nie- 
tylko w tej rkcji udziału nie brał, ale na to wszystko 
patrzał niechętnie. W  niedzielę zaś dnia 12 września z całą 
stanowczością wystąpił w kościele przeciwko posłowi Zawadzie 
i innym, którzy tę robotę prowadzili, potępiając całą akcję 
nazywając posła Zawadę wywrotowcem, odmawiając ma prawa 
przemawiania do ludu. Ks. Darmas oświadcaył publicznie 
a przed ołtarza, że więcej takich zebrań pod kościołem nie 
ścierpi, ale zawezwie wyższe władze, żeby tema kros po­
łożyły.

My włościanie parafji bialokościelskiej wszystkich prze­
mówień posła Zawady słuchaliśmy i stwierdzamy, ie  poseł 
Zawada nie ubliżył księdzu proboszczowi, ani wierze świętej 
katolickiej, gdyż zawsze się odnosił z miłością do wiary 
świętej, a z wielkim patrjotyzmom względem Ojczyzny; po­
dajemy do wiadomości ten czyn księdza proboszcza, jako 
nie patrjotyczny, a państwu naszemu szkodliwy.

Podpisano 41 gospodarzy para/jan.
Bodzechów. U nas w Bodr.) chowie stoi 12-ty pułk! 

i,łanów podolskie li. Trudno t ) opisać i to jo.s.se.zo o swoich, 
lecz kiedy trzeba, to trzeba. Oto dzieją się u na6 rzeczy 
wprest niesłychane, o kióryohby nawet pomyśleć nie można 
i to, żeby ,,ul:ui“  polski robił tokowe.

Oto dnia 9-go września b. r. zostały z naszej wsi w y­
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słane komie po księdza do Denkowa, pirafji naszej, który 
nraał p r z y b y ć ^ , eksportacje ś. p. Walentego Sionka, który 
zmarł dnia 7-go h. m. o gwlzinie 8-moj wieczorem.

Wysłany po księdza Jau Ol elosak, spotkał po drodze 
ułanów, którzy zatrzymali go, żeby jechał z nimi na pod- 
wodę Mimo tłum acz oni a Oleksaka, gdzie i poco jedzio, 
ułani i-ie chciełd go puścić, wzięli go na podwodę i do tego 
zbili kolbami do krwi, ale jechali tak szybko, że nie uje­
chawszy wiois.ty, złamali koło i do piwo wtedy go puścili, 
dodając parę nieprzyzwoitych wyrazów i... kolb.

Gdy dowiedział się o t.vn oczekujący lud na księdza 
Nowakowskiego, to wówczas rozszedł się pomiędzy nim 
szmer i ic zadowolenia i zl i opifja o polskim żołnierzu. Czy 
władze wojskowe rnie poczyniłyby odpowiednich kroków?

SznnoYWia Redakcja raczy dać odpowie lź na powyż­
szy list czytelnikowi z Bodzechowa.

Listy z Ameryki.
Pottstown, Ba. Ameryka. Dziwiliśmy się nieraz, żc 

„Piast" nam trafem nie przychodzi; aż wroszeie przekona­
liśmy się, że gdzieś po drodze, w któreniś państwie dzieje 
się z arem coś ciekawego. Otóż kilka razy otrzymałem 
w tpasce ,.Piseta“ ezethofilską gazetkę p. t. „Sarzyski 
lilacsy". Ładne cizedrie figielki; co? Michał D ec•

Chicago, III. Zawiadamiam Szanowną Redakcję, że 
gazetę waszą otrzymuje i jestem z niej zadowolony. Mamy 
tu miejscowe pisma polskie, jednak krajowe pisma bardzo 
chętnie czytamy. Polon ja amerykańska jest owiaima duchem 
patrjoty? nfti i idzie w zwarł \m szeregu, bacząc pilnie na 
przebieg spraw krajowych w nasz :j Ojczyźnie, z wyjątkiem 
i.ie licznej, lecz szkodliwej partji, która powiada w swoimi 
organie, że człowiek pochodzi od małpy. A mnio zdajo się, 
ie  małpy od nich pochjlzą. „Szlachta Jerozolimska11 toż 
sobie pespuła u mas gieszeft przez krzyki o pogromach; 
dzisiaj każdy śviadomy Polak omija pejsutego i mają toż 
«ni jakąś głupią minę, ich krzywe i długie nosy jeszcze się 
bardziej wydhiżyty, nu kterzy giną z naszych polski-h 
dziieLnie jak kam i ora.

Kreślę słowa pozdrowienia lla Szanownej Redakcji.
Józef Kilian

Odpowiedz! Redakcji.
P. P . — Stan. Kwietniowi w M ichałowie i Już

raz odpowiedź dawaliśmy w tej sprawie w jednym z poprzed­
nich numerów. O otrzymaniu 240 Mk donosiliśmy. Ściskamy 
dłoń. Cześć! — Gabrielowi G rzelakow i: List otrzyma­
liśmy. Redaktor, jako Podlasiak, cieszy się niewymownie, 
że pułk 22, podlaski, tak po bohatersku cały czas sprawuje 
się. Ciągle o tem wiadomości dochodzą. Niech żyją Podla- 
siacy. W ysyłam y wam pismo, prosim y o listy. W  domu 
wszystko w porządku, bo bolszewików nic było. Robimy 
pokój z bolszewikami, którego najmocniejszem oparciem 
i argumentem jest armja zwycięska. Bo my chcemy pokoju 
i wtedy, gdy bijemy bolszewików i idziemy naprzód, a bol­
szewicy chcą pokoju tylko wtedy, gdy dostają w skórę 
i uciekają. A ponieważ obecnie takie się stosunki ułożyły, 
więc na przeszkodzie do pokoju wielkich zapór nie było. — 
Franciszkow i Gocow* w K r ę c lu ilb m  Niestety, mapy 

rzesłać nie możemy, bo już nie mamy. Zapotrzebowanie 
yło  tak wielkie, żc bardzo prędko rozohwytanc zostały 

wszystkie egzemplarze. Może da się zrobić nowy nakład, 
ale będzie on o wiele droższy. 6 Mk pozostają u nas. Ge­
nialny z niemi zrobić ? — Andrzejow i Duchowi w Chli- 
n le : Mapy wyczerpane. G Mk do rozporządzenia.— Marja  
nowi Piechocińskiem u w S łu p cy : Mapy nie możemy 
wysłać z powodów, jak wyżej. — J Jiefow l Malczykoi 
W O strow ca : Tymczasem mapy zupełnie wyczerpa •

0 czem zawiadamialiśmy w piśmie. — Józefow i Dzledzl* 
cowi w M okrem : To ciągłe zwracanie się o mapy na­
szych czytelników dowodzi, jak one są potrzebne, nas zaś 
zachęca do starania się o nowy nakład, który jednak ze 
względu na szaloną drożyznę w drukarstwie nie wiem, czy 
nain się uda. — Marji Dziegtarzowej w O lszow ca: 
Właśnie dlatego, że mąż poszedł do wojska, to my nie bę­
dziemy nalegać na regularne uiszczenie przedpłaty, a po­
czekamy do czasu jego szczęśliwego powrotu. A ponieważ 
uważamy, że i ludowczyń powinno przybywać i powinny 
czytać, więc wysyłania nie przerywamy. Prosimy przyjąć 
od redakcji życzenia szczęśliwego powrotu męża. — Ant. 
Kobry ule w' P otok u : Znów o mapki. Jaka szkoda, że 
zapóźno. A tu rzeczywiście potrzebne są, bo zawieramy 
zwycięski pokój, ustalamy granice Rzeczypospolitej, wartoby 
to wszystko wytyczać na inapic. Gdyby było 10 razy, tyle 
prenumeratorów, wtedy bylibyśm y w stanie wszystkim 
wproat dodać dobre mapki. Apel więc do naszych przyja­
ciół, by każdy zjednał 10-ciu. Pieniądze w sumie 24 Mk 
czekają rozporządzenia. — Ludwice Bieniównie w Ob- 
s a l i :  Taż sam odpowiedź. Zapamiętamy adresy i przy spo­
sobności skorzystamy, dając pierwszeństwo przed innym i.— 
J. Cebuli! w K oszycach ; Przytaczamy wasz list: »P r o ­
s z ę  g a z e t y  n i e  w y s y ł a ć ,  n i e  m a m  n a o p ł a t ę ,  
w i ę c e j  t r z y m a ł e m  d l a  l u d z i ,  a l e  t u  ni e  l u b i ą  
c z y t a ć ,  t y l k o  s z m u g l o w a ć « .  Odpowiadamy. Ludzie 
są ludźmi i człowiek z charakterem wytrwałym potrafi swój 
cel osiągnąć. Widocznie pan się zniecierpliw ili szybko znie­
chęcił, ale nie należało zapominać, że trudniejszych rzeczy 
niż krzewienie czytelnictwa podejmują się działacze i jeżeli 
są pełni żelaznej woli, to cel swój osiągają. Zachęcamy
1 pana do nieustępowania przed ludzką niechęcią. Nie na­
leży łatwo dawać się pobić. Przypuszczamy, że o ile pan 
szczerze zechce, to tak źłc sprawa nie będzie się przedsta­
wiać. — Czytelnikowi z Bodzechow a: List umieszcza­
my, bo jesteśmy zwolennikami prania brudów, ale prania 
uczciwego i mądrego, bo to, wiecie, że niejedna praczka — 
to tam spartaczy bieliznę, że brudniejsza po praniu, niż 
przed. Zło wszędzie, a więc i w wojsku należy tępić. Źle 
robią, bardzo źle, ci żołnierze, którzy dopuszczają się wy­
bryków, bo krzywdzą najniewinniej ludzi i źle usposabiają 
społeczeństwo do armji polskiej. Przez jednostki złe cierpi 
opinja całej armji, która dla każdego uświadomionego Po­
laka jest czemś nkochanem i bardzo drogieni. Ale ciemny, 
dotknięty krzywdą ze strony żołnierza, odrazu zaczyna wy­
rzekać na wojsko całe i nienawidzieć go. Bo taki ciemny 
człowiek nie potrafi sobie przypomnieć, że w armji, skła­
dającej się z setek tysięcy żołnierzy, są rozmaici ludzie, na­
wet do czasu potrafią w niej znajdować się złodzieje i inne 
wyrzutki społeczeństwa, Ale dowództwo wszelkich środków 
używa, ażeby armja nasza stawała się porządną, karną 
i zupełnie uczciwą. Stosuje się kary surowe na przestępców 
i jeżeli tym trybem dalej pójdzie, to musimy wprowadzić 
do armji dobry porządek i ład. Że teraz często słychać
0 rozmaitych nadużyciach, to przypisać to należy temu, że 
x ciągu kilku tygodni armja olbrzym io się powiększyła
1 nic zdążono jej wziąć mocno w garść. Ale przeczytajcie 
rozkazy i rozporządzenia władz, a wtedy zrozumiecie, że 
idziemy ku zmianie na lepsze. Opisany przez was fakt go­
dzien napiętnowania i ukarania, lecz w wielu innych wy­
padkach niema się czemu dziwić, że żołnierz ostro obcho­
dzi się. Przypom nijm y sobie te chwile, kiedy żołnierz cofał 
się, brak było mu pożywienia, odzienia, zdarł buty, a nogi 
pokaleczył i wtedy nie chciano go nakarmić, chowano mleko, 
chleb, jajka, a z końmi i wozem uciekano do lasu. Spró­
bujmy tylko kilka nocy nie spać, kilka dni maszerować 
z ciężarem na plecach i przy bokach, a w dodatku nie jeść 
i opędzać się bolszewikom, to wtedy wczujemy się w duszę 
żołnierza i zrozumiemy jego postępowanie ostre, gdy pie­
cuchy z pod pierzyny skąpią wszystkiego. Może powiecie; 
że to nieprawda, otóż ja mogę z imienia i nazwiska wyli­
czyć ludzi i wioski. My v%ięc odnosim y się do istotnych po­
trzeb żołnierza z wiellćą przychylnością, ale jego wybryki 
szkodliwe i nadużycia tępimy mocno i bezwzględnie. A czy 
wy, czytelniku, interwenjowaliście u dowództwa pułku? Na­
leży właściwą drogą dochodzić sprawiedliwości. A dlaczego 
wasze nazwisko tak nieczytelnie napisane? — Józefowi

Rokickiemu w Trronowies W s p r a w i e  p o d  w ó d  
umieszczaliśmy dłuższy artykuł jednego z inspektorów 
samorządu. Rzeczywiście, ie  w tej dziedzinie jest dużo uie-



sprawiedliwości, które wy, czytelniku 9zanowny, poruszacie 
dość dokładnie. Nasze zdanie w tej sprawie jest takie: Poru- 
s-j&ć tę sprawę na posiedzeniach Rad gminnych i z uchwa- 
lonemi wnioskami wystąpić na zebraniu Sejmiku. Gdybyśm y 
umieli lepiej korzy btać ze swych praw obywatelskich, to 
urządzenia samorządowe jakiem, są Sejmiki i Rady gminne, 
rozstrzygały Dy sprawy podług woli ogółu, id jest podług 
jego większości, a chyba więce_ w Każdej gminie i powiecie 
jest tych, którzy uważają, że są krzywdzeni. Spróbujcie 
więc przeprowadzić dawanie podwód albo od ilości mor­
gów, albo zaprowadzić podwody płatne, lecz wtedy wypła­
cać wszystkim, którzy pouwody dają. W ogóle mamy sporo 
dobrych uchwał czy to'Sejmu, czy ciał samorządowych, jak 
Sejmiki, ale nie są one należycie wprowadzane w życie. 
I  u was tak jest, bó piszecie, żc postanowiono wynajmować 
podwody, ale wójt za me nie wszystkim płaci. Co wójt ma 
na wytłómaczenie? A jakiego macie starootę? Możemy sta­
rosta raczył wójtowi zrobić uwagę I w razie mepoprawy 
ukarać.

C z y te ln ik  w  B a c h o w ie :  Zrobim y użytek wła­
ściwy tak, że spodziewamy się, iż porządek nastąpi. — 
F . S p  . ł  r : Dziękujemy za wiadomości. Daliśmy znać wraz 
z innemi do W arszawy; z numeru widzi pan, iż się tam już 
tą sprawą zajęto. — J u l  ja  K n a u e r o w i . :  Zrobić podanie 
wprost do ministerstwa i przedłożyć pismo, odmawiające 
pani posady. Wkrótce tymi panami zajmiemy się tak, iż un 
w p ię ty  pójdzie. — W ła d y s ła w  t ia r m ik :  Najlepiej isć 
do seminarjum nauczycielskiego, a potem się poświęcić 
wyłącznie temu zawodowi. Po UKończeniu studjów może się 
pan tam dostać. ■- U r s z u la  2 u r a w i c z :  W prost zdaje się 
niemożliwe; chyba sprzedać prywatnie, ale będzie duża 
strata. Serdeczne pozdrowienia. — J . B o c h e n e k :  Dowie­
my się, to da.ny znać. — In a r ja  P a ju r ó w n a  w  I w k o -  
w e j :  Upomnimy się. Widzimy, że się pani stała wielka 
krzywda. — J a n  S ., k o n t r . :  Dziękujemy za list i infor­
macje. — L . G a w e ł:: Takie familijne spor^' najlepiej za­
łatwiać w domu. My nie możemy się wdawać w nie. Zgoda 
buduje — to niech sobie spierający się p a m ię ta j O dani­
nach piszemy osobno. — A . Z a c z y ń s k i  w C i ć n i a w i e :  
Dostaliśmy opis podróży od jednego z towarzyszy p. W., 
dlatego sprawozdania nie umieścimy. Prosimy jednak na­
pisać nam o tamtych stronach. Prosimy o bezstronny oyis 
stosunków z Ukraińcami.— A n n a  K a n ia  w  it« ■ zęc in ie : 
Tylko ściśle wypełnić warunki najmu, płacić czynsz, pola 
nie niszczyć i t. d. i, według ustawy, na gruncie siedzieć. 
Ze ten pan też gruntu nie ma, to pani nic nie obchodzi, bo 
on przecież n;e rolnik, tylko, jak sama pani pisze, »radc.a« 
i z grnntu nie żyje. ja k b y  co było, zgłosić się do dra 
Wittka w Brzesku, a on na miejscu pomoże.—J a n  B o c h ­
n i a :  Zwrócić się do Małopolskiego Towarzystwa rolniczego 
w Krakowie, plac S^zepański 8. — A n t o n i R a c h l e w i c i * 
Listowna odpowiedź dam y; tymczasem proszę się zwrócić 
do p. ara Marczaka lub p. Chmaja w Chrzanowie i z nimi 
się porozumieć. — S ta n . i t o M c k  w  M y b a r z . :  Owszem, 
już raz było ; my sami_ pytamy w Czerwonym Krzyżu 
i gdy sami dostaniemy wiadomość, odsyłam y ją  rodzinie. 
Innej drogi nie mamy, bo jest ona jedyna. Jeżeli odpowie­
dzi od Czerwonego Krzyża nie dostaniemy, to nic nie od- 
p isjjem y. — A n n a  K n a p c z y k :  Może się coś rzeczywiście 
znajdzie, damy znać. — J . M a r k ie w ic z :  Może się coś 
zrobi. — J a n  B r o ż y n a :  Najlepiej się zwrócić do Towa­
rzystwa agrarno-osadniezego w Krakowie, ulica Czysta G. 
Właśnie parcelują pod Przemyślem. Reforma rolna już 
idzie. Pierwsza komisja powiatowa w Tarnowie już działa; 
przeznaczyła tam 18 folwarków na parcelację. — J a n  W a j­
d a :  List przesłaliśmy do Warszawy. — W a le n ty  G u i :  
Pisać du naszego konsulatu we Wiedniu. — A n to n i K . 
w  £ t a n is ła w o w t t k ie m : Szczęście, żeście się wreszcie wy­
dobyli z pęt ęnleckich. Organizujcie się na wschodzie jak 
najenergiczniej. Do organizacji naszej każdy ludowiec jest 
w myśl regulaminu obowiązany. Informaeyj zawsze udzieli 
wam komitet organizacyjny P. S. I . w Krakowie lub we 
Lwowie. — J .  P i w o w a i , In w a lid a *  To może byioby 
ciężko. Możeby zrobić jaki inny kurs praktyczny. — R a z . 
R a f a l s k i :  Takiej szkoły »korespondencyjnej- tu-niema. 
Jeżeli ona gdzie istnieje, to jest zwykłem oszustwem, boć 
listownie nikogo uczyc do egzaminu nie można. Poprosić 
lepiej którego z pp. nauczycieli, da panu wskazówki i może 
pom ócj

Za ogłoszenia Redakcya nie odpowiada*
FABRYKA CYWORJI „ŁABĘW Ź" zakupi każdą ilość

cykorji surowej i suszone j)
po cenach najwyższych. Łaskawe oferty franko wagon do
Głównej Reprezentacji Ł abęd/hiej Fabryki cykorji 

K raków , uiica W rzcsińska 3 . 1022 3 6

Ś R U T O  W N I K
do motoru Iud kieratu na 3 - 4  koni, do siekania kaszy, mie­
lenia razówki i ospy, 100 klg na godziną, do sprzedania. 
Wiadomość u firm y: S . B ilN ZE R , Dom rolniczo-handlowy, 
w Krakowie, ulica Radziwiłłowska L. 15. Tefefon Nr 1419.

095 4 G

Csirońca karsuy i w ojskow y
adwokat

D r  J ó z e f  © r d y f f l s k i
powróolai urzęduje 071 4 5

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S i e n n a  3 ,  I .  3 .

P r f i& a  t r a k t o r ó w
(pługów motorowych)

oiłli^dzie sie  w piątek  dnia 15 -(jo 
październ ika  b. r . o goruiisie 9*ej
rak o na polach w Olszy za rogatką ra­
kowicką, ra którą zaprasza P. T. Rolników

1045 Syndykat Rolniczy.
MOTORY BENZYNOWE

o sile 2—3 koni i 4 — 5 koni, odpowiednie 
dla średnich i mniejszych gospodarstw, 
umożliwiające zaoszczędzenie pracy koni,

poleca 1020 3 3

S YKDY KAT 13 O LA IG Z Y 
w  R H A -ern , p łac Szczepański ł .  o.

206IR > z a  I k s
sporyszu luli mącznicy

płaci 958 8 10

Apteka R edera, K raków , K arm elicka 23.

W ybierać podczas czyszczenia żyia. 
Kolektorom wysoka prowizya.



Waszą chłopską asekuracją jest

LUDOWE TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ
KRAKÓW, U LIC A R A D Z IW IŁ Ł Ó W N A  L . 23 (dom własny).
Dlaczego ubezpieczacie się jeszcze w innych To­
warzystwach? Chłopi powinni wszyscy ubez­
pieczać swe mienie tylko w swojej »W iśle«!
Podwyższajcie wartość ubezpieczoną, bo mate- 

rjały i robocizna droga.’ 13 1 0
W e wsi, gdzie dotychczas jest mało członków 
» W isły*, a niema agencji, mechaj inwalida woj­
skowy, lub piśmienny włościanin zgłosi się do 
Dyrekcji »W isły*, a otrzyma pouczenie i ko­

rzystny a uczciwy zarobek.

Jałowiec
V  (jagody)

wagonami zakupi

APTEKA &EDERA, K raków
1037 ulica K arm elicka SD. 2 10

WAŻNE P. T. ROLNICY!
7. powodu trudności przewozowych ('raz braku wagonów 
n a jw y ż s z y  c z a s  zamawiać obecnio pou zasiewy je­
sienne z braku innych nawo z o w, by takowe na czas 

otrzymać:

kainft, sole potasowe wysoko­
procentowe, gips nawozowy
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszystkie 
uprawy i do każdej gleby. — Dostarcza się tylko cało- 

wagonowe posyłki każdego gatunku

M A T E R Y A Ł Y  B U D O W L A N E :
wnfHio, cem ent, gips m urarski 1 sztukaterski, 
dachówka astoestowa, azbest, zenit. ’ \ szystko 
tylko w ładunkach całowagonowych z szybką dostawą, 

poleca firm a: 10 42 0

JAN BODUCH -m
liurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów sztu­
cznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolniczych 
ŻYW IEC, RYNEK 2 2 , obok kościoła  farnego.

FOLWARK

21

POTRZEBA CHŁOPCA
do praktyki tapicerskiej, Kraków, ul. Sławkowska 21, I . p.

A. Rybiński. 1051 1 2

ZIEMNIAKI JADALNE
z natyrnmiastową dostawą zjPoznańskłego
dla urzędów gospodarczych, instytueyj rządowych, 
lub ogólno-społecznych, i dla kooperatyw, oraz firm 
prywatnych, dostarcza we większych ilościach wa­
gonów po najniższych cenach rynnowych, tudzież 

iu.ie jarzyny firm a: 970 6 15

JAN BODUCH w Żywca —  Rynek L. 22.

M I S J A  F R A N C U S K A
do wysyłania robotników d o  Francji zawiadamia, że wysyła 
w dalszym ciągu robotników rolnych i niekwałifikowanych 
górników do kopalń we Francji.

Kontraktowanie kobiet na razie wstrzymane.
Zarobek minimalny robotnika w kopalni! obliczony 

jest według stosunków drożyźnianych danej okolicy, w kaz- 
in jednak razie zostaje robotnikowi, po wydaniu na całe 

utrzymanie, przynajmniej 10 franków dziennie (około 
190 Mk).

Zdolniejsi robotnicy m ogą powyższe zarobki podwoić. 
Zarobki robotników rolnych dochodzą do 3000 Mk mie­
sięcznie, wraz utrzymaniem.

Zgłoszenia mężczyzn od 25 do 48 lat przyjm ują Pań­
stwowe Urzędy pośrednictwa pracy na transporty, odcho­
dzące 7. Krakowa co środę.

Potrzebna legitr nis-ja z przytwierdzoną i osiem pło­
wa ną fotografją i zwolnienie z wojska z Powiatowej Ko­
mendy uzupełnień dla mężczyzn do lat 35.

Misja francuska ponosi koszta podróży.
Inform acyj udziela Państwowy Urząd pośrednictwa 

pracy w Krakowie, ulica Podzamcze 30. 1054

Ź r ó d ł o  p r z y b o r ó w
do szycia I krawieczyzny.
Niei krajowe i zagraniczne, bawełny, taśmy jedwabne 
i bawełniane, guziki do ubrań i bielizny, guma pod- 
wiązkowa, pończochy damskie i dzieciree, skarpetki 

męskki, rękawiczki p e l e t a  f i ń r i t

E. Ostaszewski i E. Mayer
w Krakowie — Rynek głów L ay L. 5 .
Przesyłki na prowincję 
pocztą za zaliczką. Dla

uskuteaznia się odwrotnie 
ą. Dla K ółek  rolniezjrh  1 kon- 

sn n ó w  ceny specjalne 1006 4 15

około 300 m orgów  łąk i roli, czarnoziem, budynki silnie 
uszkodzone, 3 kilometry od Glinian pod Lwowem, w cnłości 
lub częściowo do sprzedania. Zgłoszenia adresować do 

Biura ogłoszeń Sokołowskiego, Lwów, p od : »B, T,«. 
1048 1 8

KROCHM AL francuski prawdziwy ryżowy 
MYDLĄ do prania i toaist.wt 
FARBKA do Waliz y Krausego (czysty barwik] 
PASTY do cbuwia oraz artykuły kolonialna

poleca hurtownie: 1049 1 2

Powszechna Towarzystwo Handlowe
S-ka zarej. z ogran. odpow.

Kraków, ul. Zwierzyniecka L  6 (Hotel Victoria>



„C O S U LIC H "
Sodeto Trl«tlna dl Ngul̂ azlone
w  K rokw ie , u liw  miMWmu 23.

R egularna, stała kom unikacja  
parowcam i 

posplesznem l i pocztow em i:

Do Nowego J o rk u :
.Presidente W ilson, około 8 października 
.Presioente Grant. * 1 8  »
p. »Belvedere. » 19 »
p. .Argentina* » 6 listopada
.Presidente W ilson. * 2 7  »

Do Brazyljl 1 Argentyny:
p. »Francesca> około 20 października 
p. .Colum bia. » 6 listopada
p. .Sofia* » 21 grudnia.

Inform acje na i:\danic.
1040 1 2

A L E 1 K  J A W O R S K I
(przedtem  W . K osydarski)

HANDEL NACZYŃ KUCHENNYCH
oraz artykułów dla gospodarstwa domowego 
W  K RAK OW IE, RYNEK GŁÓWNY L. 2 4 .

KOMPLETNE W Y P R A W Y  KUCHENNE:
Naczynia em aijow a- 

nv>, alum iniowe  
I porcelanow e.

W y r o b y  d r z e w n e ,
j akoto:

Wałki i stolnice do ciasta. 
Pałki i desld do mięsa. 
Wieszadełka do ściere- 
czek. Kompletne łyżniki.

Umywalki biurowe  
I pokojow e.

W ieszadła stojące.

Lodownie pokojowe.

Latarnie 
stajenne. pokojow e, 
roczne I słupow e.

Wanny I nusładówkl 
cynkow e.

Baniaki i bal je cyn­
kow e do prania bielizny.

Bańki na m lek o. — 
Skopce cynow ane.— 

Centryfugi.

III
K u rtow ra i częściowa sprzedaż cMa Kółek i Skład­
nic rolniczych! — Oferty na żądanie. W ysyłka 

na prowincję odwrotnie. 1044 1 4

TARTAKI i MŁYNY
gospodarcze urządza

dorady tschniczne
udziela 1028 3 12

Fabryka maszyn i odlewnia

BRACIA KOHUT, Nawojowa
STACJA KOLEJOWA NOWY SĄCZ.

C z y t a j c i e !  %
Oddział Kratek! Spółki AkcM o

P L A N T A " i99
p ł a c i Mk 200

za jeden kilogram sporyszu.
R oln icy!

W ybierajcie sporysz z żyta w czasie młocki.

, ,PLAMA** kupuje wszelkie zioła lecznicze w ka­
żdej iiuści, i w małej i wielkiej, a w ięc: jagody 
jałowcowe, żołędzie, kminek, gorczycę, czarnu­
szkę, kolender, ans ż, siemię lniane i konopne. 
Owoce róży polnej (bez pestek, suszone); ko­
r z e n ie : inydbku, kurzego ziela, tataraku, pe­
rzu i inne lecznicze. Zgłaszać się bezpośrednio o o :

O ddzia łu  K ra k s w s k ie g o  S M  AHcylnej £
„ P L A N T  A « .

Adres tym czasowy: 1001 5 5

Hałspoisffle Teearzystso Kalnice
Kraków — p!«e Szca^uadkl 8.

t



Bank Małopolski $. A. w Krakowie
Rynek główny L. 25

przedtem Bank Galicyjski dla handlu i przemysłu.

Podwyższenie kapitału akcyjnego z sumy 60,000.000 K na 160,080.0G0 K 
czyli 112,000,003 Mk, przez emisję nowych 250.000 sztuk akcyj po 400 K, 

t. j, 280 Mk imiennej waitości.
Walne Zgromadzenie akcjonariuszy Banku Małopolskiego w Krakowie uchwaliło dnia 28 czerwca 

1920 r. podwyższanie dotychczasowego kapitału akcyjnego 7. sumy 60.CC0.000 K na 160,000.000 K, 
piz kazując Radzie Zawiadowczęj określenie terminu oraz ustalenie sz lz ; góiowych warunków dla emisji 
tychże Aacyj.

Na podstawie tego upoważnienia uchwaliła Rada zawiadoweza na posiedzeniu w dniu 28 czerwca 
1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny Banku u Pt fa zie  o  84,00C\OC© K, t. j. 58»8£4f.O€Q IWit 
czyli do wysokości 14^/iOO.OOO K =  1& 9,8G 0.6€0 Mik, przez eraisję 
nowych fijgdk 2 i@ .0 0O  pełno w płacony cli akcyl po 4 0 0  K czyli 2 8 0  Mk 
kices& ci wartości.

Objęci i większości nowo wydać się mających akcyj zostało już z góry zapewnione, a na 
pozostałą resztę rozpisuje się, po myśli uchwały, z zastrzeżeniem zatwieiuzenia rządu

S U B S K R Y P C J Ę
na warunkach niżej podanych, a mianowicie:

t

1) Dotychczasowym akcjonariuszom przyznaje się 
prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyj w ten 
ppofób, tź za trzy atara akcje pobrać m ogą  
dwie now e.

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przed- 
ł iżyó stare akcje lub kwity tymczasowe, względnie po­
twierdzenia kasowe, które zostaną zaraz zwrócone po 
uwidocznieniu na nich wykonanego prawa poboru.

3) Praw o noboru wykonane i zgłoszone  
być może najptttafcj ńa 2 5 -g o  października  
192 0  r . pod rygorem  utraty tego praw a.

4) Kttrs em isyjny nowych akcyj wynosi 
4 0 0  IHk dla dotychczasowych akcjonariuszy, 
wykonuJącyrH  yraw e poboru, zaś 4 "O  Mk 
dlu nowych akcjonariuszy.

5) Przy zgłoszeniu uiścić należy gotówką całą cenę 
kupną wraz z G% odsetkami od ceny kupna od 1 lipca 
1920 i\ do dnia zapłaty.

6) Repartycję nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcja 
Ranku wedle swego sw obodnego uznania.

7) Nowe akcie wydane będą akcjonarjuszom po 
z Lwiadonrenia o przydziale akcyj w swoim czasie i ~o 
skontekcjor.owaniu sztuk, za zwrotem potwierdzenia 
kasowego na uiszczoną wpłatę.

8) Na w jpadtk  nieprzydzielenia akcyj Bank zwróci 
wpłacone kwoty wraz z odsetkami w wysokości 3%.

9) Sow e akcje uczestniczą w zyskach Ban­
k a , począwszy od la la  1 lipca 1 9 2 0  r .

101 Zgłoszenia subskrypcyjne na nową  
emisje; a bej j przyjm ują do dnia 31 paździer­
nika 1920  r . :
w  K rak ow ie :

Bank Małopolski S. A., Rynek główny 25, 
Fllja Polskiego Banku Krajowego,
Filja Polskiego Banku Przemysłowego,
Fil ja Akcyjnego Banku Hipotecznego,
Filja Ziemskiego Ranku Kredytowego,
Filja Banku Handlowego w V* irszawio; 

w W j r sza w ie:
O idzial Banku Małopolskiego, ulica Marszał­

ków ika 154,
Bank Handlowy w Warszawie,
Bank dla handlu i przem yślą 
Bank Związku Ziemian; 

w e L w ow ie:
Polski Bani Krajowy,
Polski Bank Przemysłowy,
A kcyjny Bauk Hipoteczny,
Ziemski Bank Kredytowy,
Oddział Banku dla handlu i przemysłu, 
Oddział Banku Dyskontowego W arszawskiego; 

W B ie lsk u : Śląski Bank E skontow y; 
w  T arnow ie: Oddział Banku Małopolskiego, ulica 

Krakowska 6; 
w W iedniu : Austrjaeki Zakład kredytowy dla handlu 

i przemysłu. 1052



„<fóańsk“ Jon Soitys i !-ko
(i. iutrtwnik Zwitku Ek&nsiniczneĝ  KM rcliicijch)

KraRfiw, Rynek słowny 26
1035 (róg ul. Wiślnej) 2 4

i n i  mjji jjji njji ifji □  i

z a w ia d a m ia  P. T. K u p c ó w , 
S k ła d n ic e , K ó łk a  r o ln ic z e  
1 K o n s u m y  — it n a d s z e d ł  
świeży transport tow arów :
barchany, flanele, płótna, zefiry, szer- 
tingi, zeigi, wełny, astrachany, poń­
czochy, skarpetki, nici i t. p. artykuły, 

r w  1*1*5

M ł OCARNIE RĘCZNE fi KIERATOWE 
MŁYNKI ŚRBTOWNJKI
EIERATY PŁUlłl B R 03Y  
SIZSEKARNZPi —  PARNIKI fi i. d.

dostarcza natychmiast: 1042 1 3

P o ls k ie  T o w a r z y s t w o  H a n d low e
w B rakow i* — nlica Sław kow ska Ł. 1.

b u lą c a  w iejska do bydła, a zarazem do pom ocy do 
kuchni, potrzebna zaraz. Płaca roczna 1G00 Mkp. i całe 
htrzymanie. Nadleśniczy w Zakrzowie, p. Stryszów. 1055

Do sprzedania w Korzennej
powiat Grybów, stacja Bobowa-miasto, dwa gospodarstwa 
rolne, oddzielnie, składające się po 3 0  m orgów  pszen­
nej roli i po lO morgc.w lasu. Zgłoszenia: Kuczano- 
wicz, Kraków, ulica Długa 11, II. piętro. 1050

Adwokat Dr 3. SAMUEL!
( r o u d z l  koncelorJe adwokacka iv Czarnym Dunajcu.

| 1043

Maciejowi Rożkowi, z gminy Zastów, skradziono  
w Krakowie na Rynku Kleparskim kartę zwolnienia od w oj­
ska z 300 Mkp. Oddawcy karty pozostawia się gotówkę na 
własność. 1041

Potrzeba od nowego roku chłopaka do bydła
aa wieś. Płaca roez.ia 1000 Mkp. i wikt. Nadleśniczy w 2a-
1 zowie, p. Stryszów. 1056

Dr LEON KOSŁAWSKfi
LEKARZ

osiadł od 1 września b. r. w Dąbrowic koło Tarnowa.
Ordynuje w domu p. Seweryna. 1047 1 3

| W8 Lw ow ie, ulica Halicka L  21 !

po przerwie, spowodowanej najazdem bolszewickim, podjęło już 
swoje czynności i prowadzi akcję parcelacji majątków we wschod­
niej Małopolsce, jak dotychczas. Wszelkich informaoyj, odnośnie co 
do działalności Towarzystwa, udziela Dyrekcja we Lwowie, oraz 
Sekcja Osadnicza Towarzystwa, Kraków, ulica Czysta 6, II, piętro.

1031 2 2 
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